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Henlein wydał rozkaz chwycenia za broń
Tw o rzy  się w  Sudetach korpus ochotniczy

' BERLIN. W  Asch ogłoszo* | czeskiego do ostatecznych gra* jednana akcja zniszczenia naro» IE się.
to : _____ i .___ dowości nie czeskich przy po« I Odezwa w  bardzo ostrych

mocy wszystkich środków i or* | słowach atakuje kierowniczei r t j  « J “ otai ■M5,№ui’ cy  komu'  щ р ~ .___
e^nrc3 tjü0nra^ Henlein w yda! rozpo 
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'aC)| .Й kierownictwo partii
w j  ^jecko * sudeckiej wydało 

ku, J  Niemców sudeckich odezwę, 
„Mm i  *ei stwierdza, iż czynione 

ta ? ,L'ci dl, i «siłowania zdobycia praw 
0 , ^ ności niemieckiej w Cze 
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»ł. ĵ^dnane stanowisko cze* 
ch władców, którzy dążyli 

1». ruszczenia żywiołu niemiec* Mtjo .
A â  Praski w mowach, oblet 
o * rokowaniach zapewniał 

gotowości porozumienia, pod 
C4i® 8dy czeskie partie po dey» 
^^®*owinizm społeczeństwa

Panica polsko-czeska
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4 r , R.- OSTRAWA. W  dn iu  
jO ra js z y m  w ładze czeskie 
s u  *}}ФУ gran icę  czesko -  pol- 
obvi w szystk ich  m ężczyzn 
j^rwateU czechosłowackich, 
ç ?tJ y  nam ierzają w y jech ać  z 

p o s ło w a ć  j  i.
moście głów nym  w  C ie- 

- odbiera s ię  masowo pa-

gd y  rząd praski 
rzez deklaracje i  obietnice usi* 

ował planowo wprowadzać w  
błąd opinię publiczną, podejmo 
wana była jednocześnie nieprze

ganizacyj, korzystających x po* czynniki czeskie, zarzucając im, 
parcia rządu. I że ukrywają przed własnym spo

W  ostatnich tygodniach wład Iłeczeństwem istotną sytuację i 
cy Czechosłowacji rdemaskowa pchają przez swą nieustępliwość

do zaostrzenia zatargu.
M ówiąc o ogłoszeniu stano 

w yjątkowego i  represjach stoso 
wanym ostatnio wobec Niem* 
ców, odezwa kończy się słowa* 
m i:

(Dokończenie na str. Nr. 2 )

Paryż naradzał sie z Londynem
Prem. Daladier i min. Bonnet na konferencji w Londynie

PARYŻ. P a ry sk ie  koła poli
tyczne n ie  posiadają  dotychczas 
jeszcze m iarodajnych  wiadom o 
śc i zarówno o przeb iegu rozmo 
w y  C ham berla in  —  H itler, ja k  
rów nież o w arunkach  kancle
rza H itlera , i  w yn ikach  obrad 
rad y  m in istrów  w  Londynie.

P rem ier D alad ier i  m in . Bon 
net, k tę rz y  w y le c ie li do Lon
dynu  sam olotem  w  sobotę o 
godz. 8-e j rano, b y li dopiero na 
m ie jscu  poinform owani dokład 
n ie  przez C ham berla ina i  lorda 
H alifaxa  o w arunkach  kancle
rza H itlera , ja k  rów nież o de
cyz jach  an g ie lsk ie j rad y  m in i- 
trów .

Ten stan  rzeczy w yraźn ie  u - 
jaw n ia  „Le Tem ps“ w  a rtyk u le  
w stępnym , w y ja śn ia ją c  bez o- 
gródek, że dopiero po rozmo
w ach  londyńskich  m in istrów  
francuskich , gd y  oba rząd y  us
ta lą  sw e stanowisko, op in ia pu-

37 tysięcy Niemców uciekło
4Jtłę Pogranicze niemiecko -cze 
ltf0n 0c* strony saskiej przepeł
ni Уты êst uchodźcami politycz 

jÇ  * Czech, 
djl Z r a ż a ją  wśród nich mło- 
ktôrzv ie w w ieku poborowym 

uchylając się od obo- 
L $cUi n* / ^ b y  wojskowej, opu 

к C l j  buUj *^sPiesznie g ran ice  Repu- 
l O  t) Lzechoslowackjej. 
i n & pogr-^f^stk ich  miejscowości

« Й Р К ? 1 napływ ają u"^ ^ y ^ k t ó r y c h  liczbę ocenia

ąt schronienie w Rzeszy
j ą  tu  w  p rzyb liżen iu  n a  około 
37 ty s ięcy .

W  sam ej ty lk o  Sakson ii, któ 
re j pogranicze p rzedstaw ia jed  
no pasmo doraźn ie stworzo
nych  obozów, zarejestrow ano 
około 15 ty s ię cy  uchodźców. Są  
oni e tapam i rozsyłan i w  głąb 
Rzeszy.

W D reźnie, odległym  od g ra  
n icy  czesk iej o 45 kilom etrów , 
!est w  ch w ili obecnej ponad 5 
ty s ię cy  uchodźców, w  K am ieni 
cy  3 tv s 'я ce. a w  L iosku  2 tys.

b liczna F ran c ji będzie dokład- j u jaw n ia  się  zgodna op in ia na 
n ie  poinform owana o istocie tem at sp raw y  czesk iej. D aje
rozm owy C ham berla in  — H it
le r  i  o now ych elem entach  sy 
tu a c ji zu  odcinku czechosłowac 
k im .

W P ary żu  oczekują, że po 
powrocie p rem iera  D alad iera 
i  m in . Bonnet w poniedziałek 
lub  w to rek  zostanie zwołane 
posiedzenie ra d y  m in istrów  d la  
nowej sy tu a c ji m iędzynarodo
w e j w  św ie tle  rozmów w  Berch 
tesgaden i  d ecyzy j londyńs
k ich .

Tym czasem  w  opin ii francus
k ich  kół po litycznych , a  naw et 
i  w  łonie rządu , coraz bardzia j

tem u w y raz  p rasa francuska, 
k tóra uw aża ju ż  sp raw ę p leb is 
cy tu  w  Czechosłowacji za p ra 
w ie  przesądzoną.

Coraz b ardzie j k ry s ta lizu je  
s ię  w e francusk ie j op in ii konie 
czność n eu tra liz ac ji now ej Cze 
chosłowacjL

T ym  nastro jom  d a je  w y raz  
„Le Tem ps“, k tó ry  zastanaw ia 
s ię  nad  zagadnien iem  pogodzę 
n ia  postu latu  N iemców sudec
kich  przyłączen ia ich  do Rze
szy  z postu latam i u trzym an ia 
p rzy życ iu  Czechosłowacji, 
zdo lnej do dalsze j egzystencji.

Zadaniem  A n glii i F ran c ji o- 
św iadcza dziennik , je s t  zbada
n ie  ja k ie  są  m ożliwości dopro
w adzen ia do porozum ienia, 
k tóre uw zględniłoby żądan ia 
Niemców sudeckich przyłącze
n ia  ich  do T rzeciej Rzeszy. 
„.Temps“ ap e lu je  do rządu  p ra 
skiego, ab y  dał w y raz  głębokie 
go zrozum ienia sy tu a c ji m ię
dzynarodow ej w  najb liższe j 
przyszłości g d y  będzie musfcił 
powziąć ostateczne decyzje .

W iadom ośc i otrzym ane tu ta j 
o prok lam acji H enleina utwier* 
dza ją  przypuszczenie, że w ypad  
k i potoczyć się m ogą szybciej 
od  rozmów dyplom atycznych.

Zajścia antysemickie w Londynie
p r z y j ę ł y  g r o ź n y  cha rak i  er

LONDYN. N a przedmieś* turbowano k ilku  Żydów, 
ciach londyńskich Bechnal Gre* Manifestanci żądali wydalę*

nia Żydów z A nglii, uważając 
ich za odpowiedzialnych za o* 
becne przesilenie międzynarodo 
we.

en oraz H acknay doszło wczo* 
raj przed południem do poważ* 
nych dem onstracyj an ty żydów* 
skich .

W  H acknay po wiecu, na któ 
rym przemawi

po
ał przewódca fa* 

szystów angielskich sir Oswald 
M osley, uformował się pochód 
demonstracyjny, który przecia» 
gając głównymi ulicami przed» 
mieścia, wybił szyby w  szeregu 
prywatnych domów oraz skle* 
pów żydowskich.

Podobne zajścia miały miej* 
see na przedmieściu Bechnal 
Green. W  obu wypadkach po*

Rada Ligi Narodów bez Polski
Rzad nasz nie ubiega sie o ponowny
Główne zaintere prawo ponownego wyboru, a 

(low;},1'  <?ma wczorajszego sta* zatem nie postawi swojej kan* 
obrady kilku 

dy L ii! —Sromadzen ia or.iz Ra 
^  Narodów, ile wiado» 

ski«*’ 2e minister Komarnicki 
Co przewodniczącego 

f c ^ a-d%enia 1;st. w  którym 
j« ,71 on?’*ł, Rząd polski 

Łamiaru ubiegać się o

dydatury na pół stałe miejsce, 
zajmowane przez Polskę przez 
lat 12*cie, bo od r. 1926.

W yb o ry  te, jak  wiadomo, ma 
Ц się odbyć w  najbliższy po* 
niedziałek.

Decyzja rządu polskiego, któ 
ra nie była zresztą nawet w Ge

wybór
newie niespodziewana, spowo* 
dowała wśród delegacji i w  ku* 
luarach ligowych liczne i oży* 
wionę komentarze.

Ogólnie rozumiano ją lako 
postanowienie zachowania w 
stosunku do instytucji genew*

W  pewnym momencie demon 
stracje przyjęły tak groźny cha 
rakter, że musiano zmobilizo* 
wać silne oddziały policyjne ce 
lem przywrócenia ładu i spoko* 
ju .

Międzynarodowy mecz piłkarski
Polska — Niemcy w Kamienicy

K A M IEN ICA (teł. w ł.). W  
dniu wczorajszym, w  obecności 
70.000 widzów oraz najwybit» 
niejszych przedstawicieli sportu 
niemieckiego, został rozegrany 
m iędzypaństwowy mecz piłkar*

ski Polska — Niemcy.
Mecz był naogół ciekawy. Pu 

bliczność stale dopingowała 
swoich. Niemcy zwyciężyli 4:1.

O nastrojach przed meczem 
piszemy w  dodatku sportowym.

Niemieccy socjaldemokraci
postanowili pójtf razem z henleinowcami

stwa chwili — brzmi odezwa 
socjaldemokratów niemieckich 
— wyciągam y dłoń do naszych 
rodaków ponad przeciwieństwa 
klasowe i inne różnice.

BERLIN. Z A ussig  (U sti 
nad Łabą) donoszą, iż w  szere* 
gu miejscowości kraju sudeckie
go odbyły się zgromadzenia nie 
mieckich socjaldemokratów, na
których zapadły uchwały, wzy* 
wające robotników niemieckich 
w  Czechosłowacji, aby „poszli 
za głosem krw i” i aby wspólnie 
Z innymi rodakami niemieckimi

skiej, w  której ideologie p o lity !podjęli walkę o prawo stano*
czne tak dużą odgryw ają rolę, J wiema,
dużej rezerwy. W  tej brzemiennej w  następ*Niemieckiej”.

W  walce, którą prowadzą 
Niemcy w  Czechosłowacji nie 
może zabraknąć niemieckiego ro 
botnika, który tak samo, jak 
rodacy innych zawodów, dąży 
do „wielkiej wspólnej Rzeszy

W krótce w  Czarach „S za n g h a j w  O g n iu i i
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P O N IE D Z IA Ł E K

Ja n u a re g o  b. m., 
K onstant. 

S ło w iań sk i: K re
p in ina.
S ło ń ca  w sch. 5.1fi 

zacn I 'M * 
K się ż y ca  w sch. 

—  zach. 15.7.

K R O N IK A  H IS T O R Y C Z N A .
1 1 5 1  U rodził s ię  w e  F ra n c ji H enryk 

W alezy.
1657 U trata  przez P o lsk ę  lenn a p ru 

sk iego  m ocą tra k ta tu  w  W ela- 
w ie.

1845 Z m a rła  K lem en Ł  z T ańskich  
H ofm anow a.

186 1 Z am ach  na hr. B e rg a  w  W ar
szaw ie.
P R Z Y S Ł O W IA  LU D O W E:

G d y  nie ry ch ło  liść  opada 
Z im a o stra  b y w a  rad a.

R A D Y  P R A K T Y C Z N E : 
P la te ry  czyści się  na sucho k re 

dą sproszkow aną, lu b  też rozrobioną 
z  w ódką na ciasto  i w y c ie ra  się  fla -  
nelą.

C IE K A W E  W IA D O M O ŚC I:
K a n a ł K ilo ń sk i posiada 99 km . 

długości a  11 m. głębokości.

Tanie mieszkania dla robotników
powstają dzięki Towarzystwu Osiedli Rcfooiniczych

Poradnia życiowa
Rolfa Nelsona

B łę k it  n ieba. C ałe  sw o je  życie sp>; 
dzil P an  na grze w  k a r ty  i p ija tyce . 
M ożna pow iedzieć, że odkąd  P an  
zm ężniał nie p rzesp ał P an  an i je d 
n e j ca łe j nocy w  dom u. G łód  1 w a l
ka  o b yt b y ły  P an u  obce. P a n  żądał, 
zab iera ł Sw o im  n ajb lizszym  ostatni 
k ęs  b y leb y  P an  b y ł sy ty  i zadow olo 
ny. T a k  zach o w yw ał się  P a n  w obec 
rodziców  a po tym  w obec żony i 
dzieci. D ziś k ied y  P a n  je st  zniszczo 
n y  ż a łu je  P a n  w szystk iego  i ch cia ł
b y  rozpocząć życie n a  now o D obre 
chęci są, a le  b ra k  s iln ej w olL  P rze
d e w szystk im  m usi P a n  zapom nieć 
o sw oich  obecnych tow arzyszach  hu 
lan ek . Zacząć p racow ać. P ra c ę  znaj 
dzie P an , dopom ogą P an u  w  tym  
k rew n i żony, k tó rzy  b o le ją  nad je j  
losem . M yśleć  ty lk o  o żonie i dzie
ciach , których  P an  ju ż  dostatecznie 
sk rzyw d ził i sta ra ć  s ię  osłodzić Im 

■te straszne ch w ile, k tóre  przeżyli, 
g d y  P a n  kato w ał i b ił n ieprzytom 
n y  w prost z p ijań stw a .

M arn o traw n a żona. C zy  zastan a
w ia ła  się  P a n i nad  tym , skąd  m ąż 
P a n i b ierze  n a  w szystko. P e n s ja  je  
go je s t  bardzo skrom n a a  ż y je  ja k  
b y  b ył na w yso k im  stanow isku . R a 
dzę P an i b liże j tę  sp ra w ę  zbadać i 
n ie  pozw olić na to co s ię  dzieje. 
S k u tk i bow iem  będą fa ta ln e . Nie 
w olno być lekko m yśln ą  a  P a n i n ie
stety  n ią je st. Ż y je  P an i ch w ilą  i nic 
ją  poza tym  nie obchodzi. D ziś je 
den ju tro  d ru g i p rz y ja c ie l w yp e łn ia  
ją  P an i iy c ie . I  czy m a P a n i z  tego 
eadow olenie? N ie! N ie  koch a P an i 
sw ego m ęża a  n aw et p ow ied ział
bym  czu je  do niego w strę t fizyczny. 
W obec takiego  stanu  rzeczy pow in
n a  P a n i się  z n im  ro zejść. N auczyć 
e ię  Ja k ie jś  p ra c y  zaw od ow ej. N ie 
z a b ija ć  w  sobie człow ieka. N ie szu 
k a ć  p rzygodnych  p rzy jac ió ł, bo z te 
go n ic dobrego n ie w yjd zie . P ow in 
n a  P an i żyć spokojn ie, gd yż serca 
n ie  je st  w  zupełnym  porządku. Sw o 
je  uzupełnien ie znajdzie P a n i je sz 
cze w  życiu. S io stra  m oże w y sła ć  
lis t  na m ój ad res, W arszaw a: Z ie lna 
4 m. 6.

G łó d  m ieszkaniowy, który Jeszcze 
przed kilk  n i  laty srożył się w Pol» 
see, Jest coraz mniejszy. Oczywiście 
daleko nam jeszcze do nasycenia ryn 
ku m ieszkaniowego, ale polityka bu» 
dowlana idzie w  kierunku zaspokoję» 
nia tych potrzeb.

N ajbardziej dotkliwie odczuwano 
brak m ałych mieszkań. Budow nictw a 
prywatne szuka dobrej lokaty i do* 
chodów. N ie zwracał więc uwagi na 
małe m ieszkania, które m usiałyby być 
równocześnie tanie.

B udow ą mieszkań robotniczych mu 
siało się zająć Państwo oraz instytu
cje ubezpieczeń społecznych.

W  roku 1934 akcja budow y mlesz 
kań robotniczych została ujęta w okre 
ślony płan i pow ierzono ją  specjal
nej instytucji Tow arzystw u Osiedli 
Robotniczych. Instytucja ta ma cha»

rakter państw ow y, gdyż działalność 
sw oją opiera na kapitałach publiez» 
nych, л m ianowicie Banku G ospodar 
siwa K rajow ego, Funduszu Pracy, Za 
kładu U bezpieczeń Społecznych i Na 
czelnej D yrekcji Lasów  Państwowych.

D ziałalność towarzystwa r piera się 
na zasadach sam owystarczalności z 
wykluczeniem  wszelkiego zysku. Bu» 
duje mieszkania dla robotników , a 
więc najtańsze. E ilk u lje  
sposób, b y  komorne za
dw uizbow e nie przekraczało 30 zł. 
miesięcznic.

T . O. R. buduje dwa zasadnicze ty
p y  dom ów  — dom y b ł k o w e  oraz 
dom y jednoizbow e. T e ostatnie są 
przywłaszczane przez pracowników 
na bardzo dogodnych warunkach, na 
spłaty do 50 lat przy oprocentowaniu 
2  p r c .

W  ciągu sw ojej pięcioletniej dzia» 
b ln o śc i T Ö R  w yd ał na budownictwo 
około  44 mil. z l. zwłaszcza około  
20.000 izb. Jest ło więc dorobek bar» 
dz~> poważny.

W  sw ojej polityce budow lanej T. 
O. R. kieruje się względam i natury 
gospodarczej. A  więc w znosi się do» 
m y w okręgach przem ysłow ych o 
dużym  przeludnieniu. W ciągu ostat» 

się w  ten i nich dwóch lat szczególnie wydajnie 
mieszkanie 1 wzrosła działalność T . O . R. w Cen-

Uwielbiana kobieta
przyjechała do Londynu

Kobieta, o której marzy mnó* I słup i w ciągu 6 miesięcy leżała
męzczyzn, przybyła obec* 

lynu .
stwo męzczy 
nie do Londynu. Kobietą tą jest 
Vera H all, najczęściej fotografo 
wany „manekin” Am eryki. Wi* 
dzi się ją na okładkach i w dzia 
Ie ogłoszeń największych pism. 
Fabryki gum y do żucia, papie* 
rosów i samochodów stwierdzi* 
ły, że gdy ukazuje się fotogra» 
fia V ery H all, żującej gumę, pa 
lącej papierosy lub prowadzącej 
auto, znacznie wzrasta sprzedaż 
produkowanych prze te fabryki 
przedmiotów.

Vera H all zarabia na tym 
6000 dolarów rocznie.

Przed dwoma laty Vera Hall 
spadła z konia tak nieszcręśli* 
wie, że naruszyła sobie kręgo-

w gipsie. Lekarze orzekli, że zo* 
stanie przez całe życic ułomna. 
Mimo to ostatnio otrzymała 
przydomek „najbardziej lubią» 
nej kobiety A m eryki”.

A le pannę Verç H all nuży to, 
że „jest najbardziej łubianą ko* 
bietą A m eryki”.

— Mam tego dość — zawo* 
lała do dziennikarzy, którzy ją 
otoczyli. — Mam dosyć nosze* 
nia pięknych sukien w świetle 
jupiterów i uśmiechania się 
wówczas, k iedy nie mam do te* 
go chęci. Obecnie zamierzam 
nauczyć.się śpiewu i w tym ce* 
lu udam się do Paryża lub do 
Mediolanu.

tralnym  Okręgu Przem ysłowym
N iektóre bud wie T O R  prowadzi 

we własnym  zarządzie, Inne nato
miast tylko  finansuje, zatwierdzając 
oczywiście uprzednio p łany budow y 
i spraw dzając, czy budow la będzie 
odpow iadała warunkom  przewidzla* 
nym.

Praw o do zamieszkania w  domach 
T. O . R. posiada każdy pracownik, 
k tó re g i zarabek nie przekracza 250 
z!.

W  W arszawie z funduszów  TOR»u 
zbudow ała dw a kom pleksy W arszaw* 
ska Spółdzielnia M ieszkaniowa, na 
Ż o liborzu  i Rakow e«, Państwowe Z a 
kład y Lotnicze na O kęciu, we wła* 
snym  zarządzie natomiast powstała 
wielka kolonia na K o le , obejm ując 
'k o lo  1.000 mieszkań, na ukończeniu 
znajduje sie  № b loków  mieszkalnych 
na Grochów ie.

W  domach łych jest około 600 !

We wszystkich blokach zbudowa® 
schrony przeciwlotnicze, które г” I*
2 uśmiechem w yjaśn iał dyr. T-O.K" 
p. Strzelecki — potrafią 1011 csc,' 
wszystkich m ieszkańców i w y t r z y f f l * H  
napór cegieł zburzonego domu.

Czynsz miesięczny w tych 
w ynosić będzie ok lo  30 zł.. д .  
lokator zobow iązany jest ponadto o 
złożenia kaucji w wysokości 200 i  • 
B lo k i mieszkalne na G rorh wie z° ’ 
staną oddane do użytku dnia I gr00 
nia bieżącego roku.

II
W esoły  
_____ K ą c ik

Nieudany
eksperyment

Dwie osoby zatruwały zyci 
Jakubowi Cytrynowi. Żona, К 
ża w domu, wspólnik w ш 

» resie. . .
W yicąga li od niego Pien\ 0 

mieszkań. Są  one już wszystkie wy» [ dze, w ym yślali mu od ran* _ 
najęte. B lo k i wzniesiono na terenach nocy. Ta tylko byla rÓznica'

sobie s t-> mieszkań dla swoich pra* 
cowników.

W szystkie m ieszkania są niemal Je
dnakowe. O bejm ują one duży po- 
kói, kuchnię, gazów kę przedpokój i 
ubikację. N a 10  mieszkań przypada 
pralnia i strych oraz łazienka. W szyst 
H e mieszkania zaopatrzone są w wo« 
dociągi, elektryczność, kontakty na 
radio »-raz elektryczne grzejniki.

M ieszkania są duże i bardzo wi» 
dne.

i idiota”, a wspólnik •— >«
ipan cham i idiota .
' Jakub C ytryn  nie

PRZY CIERPIENIACH wątroby, Żołądka, kiszek, nerek łeb pęcherza stosuje się S O K
Ś W I Ę T O J A Ń S K I E G O  Z ie la  Magistra EDWARDA G O B IE C A , Warszawa, Miodowa 14. 
A p teki 1 drogerie.

W я ей k i P ieb iscą jś ÊFiimowwy
Dziś przedostatni kupon

N p .  31 w c  ą ż  n a  p ie r w s z y m  m ie js c u
Zamieszczanie kuponów do# innymi słowami , kandydatka, 

biega końca. która do jutra nie będzie miała
Kto nie zdążył jeszcze oddać minimum 50 głosów, nie będzie

— dla ułatwienia i przejrzysto* 
ści stanu — figurowała więcej 
w komunikatach.

Oto stan na dzień dziesiej*

głosu na swoją faworytkę — 
niech się pośpieszył 

Komisja skrutacyjna (zajmu* 
jąca się obliczaniem głosów) 
powzięła postanowienie, że o* 
głaszać się będzie ty lko  stan 
głosów powyżej 50«ciu. Czyli,

Na małej wokandzie...

Niedyskretny kelner
czyli: „Sztukamfes przyczyna bójki"

(AÆ.) W  popu la rn e j  re s tau* 
ra c j i  „Amazonka” zbuntowali  
s i ę  p e w n e g o  razu g o ś c i e .

— Panie o b e r !
— Słucham  pana sz an ow n e» 

g o .
— Daj pan jesz cz e j e d e n  b e f  

sztyk. B o  m ie akurat para zeló* 
w ek  potrzebna.

— Póki ż y j ę  — wydz iw ia ł  in 
n y  g o ś ć  — takiej r e s to ra c j i  n ie  
widziałem. H erbatę poda ją  jak 
z lodu .

— Za to  p :w o  c i ep łe !
— Przepraszam s i ę  z panem , 

pan ie  kelner, m oż e m i pan  паи» 
c z y  krajać tak c i enk o  c y t r y n ę .  
Z p o w o d u  d o  m n ie  p rz y ch odz i  
dużo  zna jom ych , w i ę c  m n ie  m o c  
c y t r y n  w y ch od z i .

— Panie o b e r !  C o  to  ma 
b y ć ?

— T o?  Lody.
— Każ pan s o b i e  ł ew a tyw e

t em y  lodam i zrob ić .  Jak to to  
j e ś ć ?  Przecież  całkiem rozpusz» 
c z on e !

— M ożna w y p ić ,  p ro sz ę pa 
na.

— Panie o b e r !  Sztuka m ięsa  
d la  mnie. A le n ie  zaraz, ty lk o  
t r o ch ę  póżn .e j , b o  na j e d n e  da* 
m e czekam.

— Tłusta c z y  c h u d a ?
— A c o  pański in teres , c z y  

dama tłusta? W  porządne j re* 
s to ra c i i  takie py tan ia  zadają?

— To bałagan, n ie  norządna  
re s to ra c ja !  — krzyknęli g o ś c ' e .

— A ten  k eln er  t o  na jgo r sz y  
łobuz!

— Na cz y j e  zna jom e s i ę  p y » 
ta, c z v  tłusta?

— P o  m ordz ie  g o  za takie p y  
tan ie !

—O---
Sąd я к з г ? !  pana B on i fa c e g o  

W aw rzy s !aka za p o b i c i e  k e in e* 
ra na 5 d n i  aresztu.

zy:
Nr. 1  — głosów

» 2  — 49 n  ■
M 3 — 10 1
S» 4 — 156
9 6 — 27 a»
» 8 — 43
W 9 — 27
» 1 2  — 72

13 — 107
» 14 - 18 w
» 16 — 4 8
*• 17 — 6 1 n

» 20 — 77
* 2 1  — 3
n 23 — 67

25 — 7
» 26 — 38
M 27 — 17
w 28 — 167
*• • 29 — 28 n  -

31 —  229
» 32 -  
.  33 —
„ 34 -  
» 3 6 -  
» 3 8 -  
.  39 -  
.  40 -  
„ 4 2  —
» 4 4 -  
.  45 — 109 
.  4 6 -  24 
» 4 7 - 1 3 2  
. 4 8 - 4 3  
»49 — 37 
,  50 -  7

92
67
82
2
5
11
П
28
73

mógł st« 
an. współ«;. 
Z żoną by*

pozbyć ani zony, 
ka, Beńka Figi. — - - ?e 
związany umową m ałżeńs*lki. 
wspólnikiem — umową SP° 
W zdychaj więc i cierpiał-

— Panie C ytryn ! — ^Р“ 1 
bie znajomi. — Co pan n^r 
kasz? Pańskie życie jest 1*»■ 
środek. W  domu masz P 
kw iatki, swoją Różę. a w ' 
resie taki drugi owoc

-  M nie się zdaje, -
chał pan C ytryn , — ze
RA' ♦ * v T V T  -  k ÄRóża, to me jest róża, . хг.аг. 
tylko róża — choroba. A „ д 
to nie jest figa — owoc. j.:eni 
figa z makiem, z pastern* 
mnie z interesu zostanie. . « 

I Jakób Cytryn ^ zil t  
wzdychał i marzył o zetns 

Aż pewnego razu twarz 
się rozjaśniła. « —■

— Nareszcie się zernSZCZ.,;iC\tprzy!'
— M am nadzwyc*

opowiadał zaufanemu

Wielki Konkurs Filmowy
w związku 2 filmem

„MACIERZYŃSTWO*“

К V И» О /V
Oddaję swój głos na 

Nr................................  .  . .

DIMOL —  DONT rzeczywiście« 
najlepsza PASTA do ZEBÔW

P r o g r a m  R a d i o w y
W A R S Z A W A  I  (Raszyn) 

P O N IE D Z IA Ł E K . DN. 19 JX .19 3 8  R .
6 .15  „K ie d y  ran n e“ . 6.20 M uzyka 

(płyty). 6.45 G im n astyka . 7.00 D zien
nik  p oranny. 7 .15  K o n cert poranny.
8.00 A u d y c ja  d la  szkół. 8.10 —  11.00  
P rz e rw a  11.0 0  A u d yc ja  d la  szkół. 
11.2 0  D uety operow e. 11 .5 7  S y g n a ł 
czasu. 12.03 A u d y c ja  południow a.
13.00 — 15 .15  P rzerw a. 15 .15  A u d y 
c ja  d la  dzieci. 15.30 S k rz y n k a  tech 
niczna. 15.45 W iadom ości gospodar
cze. 16.00 K o n cert ro zryw ko w y. 16.45 
P a lestyn a  w  oczach p rzyrod n ika — 
pogadanka. 17.00 M uzyka taneczna 
(płyty). 18.00 Pogad an ka sportow a. 
18 .10  Itez ita l fo rtep ian ow y. 18.50 A u  
d yc ja  kon kursow a. 19.00 A u d ycja  
żołnierska. 19.20 Pogad an ka a k tu a l
na. 19.ЗО K o n cert ro zryw ko w y. 20.45 czesne.

D ziennik w ieczorny. 20.55 P ogad an
ka  ak tu aln a . 21.00 A u d y c ja  d la  w si.
2 1 .10  T y sią c  tak tó w  m uzyki. 21.50 
W iadom ości sportow e.
22.00 M uzyka kam eraln a. 23.00 — 
Г ;.15  O statn ie w iadom ości.

W A R S Z A W A  I I  (M okotów) 
13.00 K o n cert ro zryw k o w y (płyty).

14.00 P a rę  In form acji. 14.05 P ro gram  
na ju tro . 14 .10  K on cert solistów .
15.00 W iadom ości sportow e. 15.05 
K w in te t salonow y. 16.00 — 17.00 
P rzerw a . 17.00 P o gad an ka aktualna.
17 .10  F o rm y  tw órczości w ielk ich  
kom pozytorów . 18 .15  M uzyka lek k a  
i taneczna. 19.00 —  22.00 P rzerw a.
22.00 „P rz y ro d a  w  dziele lite ra c 
kim “ . 22.15  M uzyka lek k a  i tanecz
na. 22.55 —  23.55 Sym fo n ie  now o-

lowi.
Plan- , j .ę

— Ja k i?  W ydam  moj* c0 u 
za mąż za Beńka Figę- O
się już dawno podoba.

— Gdzie tu zemstai  ^  
jest ładna i dobra^ d z ie w

— Idiotal Przecież 1*
się ożeni z moją córką. , teIł 
ża będzie jego teściów? 1 f y  
drań będzie jej zięc,en\ . ja 
masz pojęcie, co to bę ^  
koncertl Cholera teściowa 6j, 

większa choler£ędę У

odby*

leszcze
zaźrą na śmierć i ja 
spokój... ,

Po dwóch miesiącach
się ślub.»

A  po roku wvchudîv « 
męczony Takub C ytry0
rżał się przyjacielowi- e0t
. — W iesz?  Mói ekspery ^  
się nie udał. Myślałern* 1 
lerą jest tak samo, ',як
sem, albo ospą.—-------- —, . , . jjfJL ,

Żeby człowiek się ni 
tyfusem, to mu szczep1* . tY* 
tvfusu. Bo iak we krwi ^  
fus, to już nowy^tyfus.^

ził>

Czyli. ze

choler? ie?
ze się dostać.
zwalcza tyfus.

Okazuje się, że z СГК".'.' J^ie
inaczej. Tak się spo* . jeCJn?
cholery, to się z tego ro
w W a  cholera. _ . j zk.

M yślisz, że moja ъ° . ,;я iak
sie ervz?’  N ie! On’ “. ter&*
dwa gołąbki t .n ior. ‘vtr;V
mnie na spółkę, ze
mać nie mogę. Cjćfcfc*N apoleon  w *
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Polska żada plebiscytu dla Polaków
zameszkaiych na Slgsku Cieszyńskim —  Francja fest (emu przychylna

Pa r y ż . Głosy p rasy pols
ki» w ysuw ające żądanie pra- 
, * samostanowienia d la ludno 

Polskiej w  Czechosłowacji 
?*lazły duże echo w prasie 
^Jicuskiej.
Szereg dzienników zamiesz- 

Przedruk artykułów  prasy 
™«àej, poza tym  w ielu  publi 
Wów w  swoich wywodach 
?* temat Czechosłowacji pod
rosła znaczenie rew indykacji 
№kich.
.Równocześnie prasa francus- 
. zamieszcza głosy prasy wą 
lask iej na tem at żądań ludno 
j- Węgierskiej w  Czechosłowa 
J, ?a rzecz samostanowienia o 

losie.
j kronice dyplomatycznej 

^ R é p u b liq u e"  podkreśla do
Pr
* *en sposób

słe znaczenie w ystąpienia 
polskiej, zaznaczając, jo 

Mo sPosób Polska po raz 
(J^ s z y  wysunęła żądania pic 

_ytu na Ś ląsku Cieszyńskim 
Pfawozdawca dyplomatycz

iy  „L'Epoque“ Donnadieu ró- i i w ęgierskiej na rzecz samosta I „Paris M idi" donosi, że lud- 
.vniez zwraca uwagą na ostat- nowienia narodowości, zamie- 1  ność polska i w ęgierska doma- 
lie wystąpienie prasy polskiej ' szkujących Czechosłowację. ' g a ją  się plebiscytu, a poza tym

Patriotyczne uchwały inwalidów
Apel inwalidów wojennych do spoleczeMwa

W  dniu wczorajszym ocbyłc 
się plenarne zebranie zarządu 
głównego oraz przewodnicy  
cych zarządów okręgowych 
Związku Inwalidów Wojen* 
nych R.P., na którym powzię. 
to jednomyślnie następujące u* 
chwały:

1). Inwalidzi wojenni, jako 
żołnierze obywatele, wykonują 
wiernie swoje obowiązki wobec 
Ojczyzny, wskazane przez Pa* 
na Prezydenta Rzer.zyposroli* 
teł Polskiej prof. Ign?cego Mo* 
ścickie«*o, or*z Nf^zebego W o  
<*гл Marszałka Smiglcgo*Ry< 
dza.

Milionowy spór*
rozstrzygnie sad

ta 2 e? 1Troina istniało wielkie prawie własności, gdyż ni 
ty bSlębi°rstwo kopalniane nąf ło osób uprawnionych d 
Ne p *i ^ ° b el”. która na tè* ! prezentowania firmy „B*cia ino* 

. “olski miała 34 nierucho* jbel”, ustąpienie nawet nierucho 
h ®  bilionowej wartości.
I'ieT^r’* bolszewickim ko
KiukJ • y * 2naj d u i ? cc s i ?.e» zostały zagarn

*fted 
;ds

^ c i ą  Nobel
I %

ъ *  bilionowej wartości. Po 
k. krocie bolszewickim kopal

na
. zostały zagarnięte 

гЛ ^adze sowieckie.
U Лу Wojna się skończyła, kil* 
^  glonków zarządu firmy, któ 
h^bieszkiwali w  Polsce, we* 
W * kapitalistami amerykański 

0rzy,i spółkę akcyjną 
* Й *  Nobel”, która objęła 
tL “*yÇzne posiadanie nieru* 
& ici. flrmy ..B-cia Nobel”. 
^  dam» to nie opierało się na

zmarszczki, pieg) o* 
_ parzenia, liszaje, swę- 

;cntr.^Vwi  bezwzględnie: „Krem 
MAGISTRA GRA* 

и i  *."?®GO, W arszaw a, 3»go Ma« 
*MeVi b łJ -5°. 300. Pobranie 3.50. 

— Drogerie.

nie by* 
do re* 

B*cia No*

zgo
mcści było niemożliwe, pome* 
waż do tego potrzebna była 
da walnego zgromadzenia.

Grupa akcjonariuszów firmy 
„B*cia Nobel’“ wystąpiła do Są< 
du Okręgowego, wnosząc o za* 
mianowanie kuratora majątku 
firmy „B*ci Nobel”,

Sąd Okręgowy przychyli sie 
do tego wniosku i zamianował 
kuratora, który wszczął procesy 
o wydanie nieruchomości, posia 
danych przez „Standart Nobel".

Ciekawy ten spór o miliono* 
wy majątek znalazł się na wo* 
kandzie Sądu Apelacyjnego, któ 
ry po przeprowadzonej rozpra* 
wie ogłosi nostanowienie w naj* 
bliższych dniach.

Graniczenie praw obywatelskich
w Czechoslowacj

^^2pri sobotnim po-
rada ministrów posta 

lv»yc .wydać zarządzenia nad 
4ą ид n̂f> które stosowane bę 
"•bosU„Ca yTn terytorium Cze- 
,<Çcy ^ na okres 3-ch mie- 

\v’tP_
stab ®Posób zawieszon zo- 

. ograniczone przej- 
telskig które prawa obywa- 
tonsbA. ^gwarantowane przez 
^  C1e- W szczególności

I na 3 miesiące
zarządzenia te dotyczą wolnoś
ci osobistej, wolności mieszkań 
i tajemnicy pocztowej, jak rów 
niez prawa stowarzyszeń i ze 
brań ewentualnie także prasy

Prezydenci prowincyj będą 
mogli wydawać także i inne za 
rządzenia, zgodnie z art. 11 u- 
stawy o środkach nadzwyczaj
nych. Wspomniany dekret 
wszedł w życie 17 września.

2) Wobec rozwiązania Izb 
Ustawodawczych i zapowiedzia 
nych wyborów do Sejmu i Se* 
natu, inwalidzi wojenni, zrzeszę 
ni w Zwirzku Inwalidów Wo* 
jennych R.P., w myśl deklara* 
cji ideowej Obozu Zjetnoczenia 
Narodowego, wezmą czvnny U' 
dział w tychże wyborach. Ków 
nocześnie inwalidzi wojenni 
wzywają całe społeczeństwo do 
wykonania tego obywatelskie* 

go obowiązku wobec Państwa 
po linii ideowej, wskazanej Na 
'odowi przez Ns^relnego Wo* 
^za Marszalka Śmigłego Ry*
cza.

3) Zdając sobie sprawę z waż 
.-*ości i roli samorządu teryto* 
.ialnego, inwalidzi wojenni kie 
rować się będą tymi samymi za 
jadami w czasie wyborów samo 
rzfdowych.

4) Pragnąc godnie uczcić 
dwudziestolecie odzyskania Nie 
Dodległości Najjaśniejszej Rze* 
czypospolitej, Związek Inwali* 
dów Wojennych R.P. mimo wy 
’ onania przyjętych na siebie zo 
bowiązań w zbiórce na F.O.N., 
-’'cję tę prowadzić będz;e na* 
dal, wzywając wszystkie o Jdzia 
ły do i?k najczynniejszego w 
niej udziału.

w krótkich streszczeniach po
glądów poszczególnych stolic 
europejskich na sytuację częs- 
ką, jakie dziennik zamieszcza 
na pierwszej stronie podaje, że 
jako jedynie możliwe rozwią
zanie sprawy narodowościowej 
w łonie Czechosłowacji wysu
wa się postulat, aby żądania 
wszystkich narodowości w Re
publice Czechosłowackiej zo
stały zaspokojone w  jednolity 
sposób.

„La Liberte" awsża, ie  ód
stku sytuacja międzynarodo

wa wyjaśniła się znacznie przez 
wyraźne określenie stanowiska 
Polski, Węgier oraz Włoch.

Polska i Węgry, oświadcza 
„La Liberte“ domagają się je
dnocześnie prawa samostano
wienia dla swoich rodaków, od 
powiedzialne koła włoskie za# 
ze swej strony oświadczają, że 
są przychylne tego rodzaju roz 
wiązaniu sprawy narodowoé- 
ciowei w Czechosłowacji.

Rząd budapeszteński popiera
zadania Wegrćw, zamieszkałych w Czechosłowacji

na zasada — prawo samostano* 
wienia — będzie urzeczywistnio 
ne.

Polityka zagraniczna rządu 
węgierskiego użyła i użyje wszy 
stkich stojących jej do dyspo* 
zycji środków, by to słuszne żą 
danie plebiscytu dla wszyst* 
kich narodowości zainteresowa 
nych w rozwiązaniu kwestii cze 
skiej zostało uwzględnione.

BUDAPESZT. Z pogranicza 
l węgiersko -  czeskiego docho-

BUDAPESZT. W  związku z 
deklaracją Węgrów w Czech o* 
slowacji, węgierskie czynniki o 
ficjalne ogłosiły następujące o* 
świadczenie:

Przedstawiciele Węgrów w 
Czechosłowacji określili swe sta 
nowisko. Ich głos jest głosem 
wszystkich Węgrów.

Węgierska polityka zagrani* 
czna zawsze akcentowała potrze 
bę sprawiedliwego uregtdowa* 
nia stosunków i jego kardynał

dzą tu następ, wiadomości:
W okolicy Satoral JanyhB 

przeszło na stroną węgierską 
.dlkudziesięciu żołnierzy Niem 
ców i Węgrów ze stacjonowa
nych nad granicą punktów ar
mii czechosłowackiej.

Podobny wypadek zdarzył 
się w okolicy Balassa Gyarmat, 
’dzie żołnierze, którzy zbiegli 
z Czechosłowacji с świadczyli, 
że nie chcą walczyć po stronie 
czeskiej.

Henlein wezwał pod broń
(Początek na str. l*ej).

„Niewypowiedziane cierple* 
nie legło na naszej endecko » 
niemieckie} ojczyźnie. Dziesiąt* 
ki tysięcy rodaków, którzy przy 
znawali się do swej naród owo ś 
ci, musieli uciekać przez grani* 
cę, aby ocalić życie i nie być 
bezbronnymi zakładnikami. Mi 
liony jednak pozostają pod ob 
cym jarzmem.

Nastał stan najwyższej ko* 
•ńecznoścł.

Uciekamy się więc do wyko* 
nywanego po wszystkie czasy 
nrawa obrony kon^ezrej naro* 
dów, chwyt-.jąc z ?  broń I two* 
rz'.c enderko • niemiecki kor*

BERLIN. Z chwih nrokłama 
rjl wzywającej п?,чп?еско • sr* 
decki kom rs ochotniczy pod

Mialski defraudant-morderca
sobow tóra, aby zdobyć cfowrdy osob słe

kilkoma dniami w Ies:c w lesie pod Piotrkowem był kieś dokumenty, aby  ̂zatrzeć o- 
,Ir> Pod Piotrkowem zna- pierwszym śladem po »"ego u* .ststnie ślady swego istnienia. 

<iyz ® zwłoki nieznanego meż* cieczce. Ponieważ ustalono, że Gdy przywędrował w okol ce 
5? kaVn. y  zabitvm znalezio* kartka znaleziona przy zwłokach ' Piorkowa i we wsi Malemec po* 
VladvT  tej treści: ..Jestem byia pisana przez niego, sądzo- znał Zygmunta Jaskólskiego,

(broń i wypowiadającej otwar* 
cle walkę zbrojną władzom cze 
skim na terenach su' eckicb — 
rozpoczęła się decydująca faza 
tego, trwającego od szeregu 
miesięcy, zatargu.

W  ten sposób też interpret«» 
ją tutejsze koła urzędowe decy 
zje, powziętą przez Henleina. 
W  kołach tych wyrażają przy* 
puszczenie, że w cowonowstałej 
sytuacji kwe-^-» zrłatwW b spra 
wy sudeckiej drot»  ̂ plebiscytu 
Przekreślona została z winy 
Pr* *4.
W Y CIE C ZK A  TTFNLEINA 

DO r^E C H .
BEWTIN. Z Fsl^r’ova w Su* 

betach donoszą, że Konrad Hen 
tein przybył tam 17 b. m. z Che 
bu. Odbył on jednogodzinną 
koherencję z miejscowymi prze 
wódcami pi»n«ecV*mi w sr>r̂ * 
wie os*!*tnich wydarzeń w Ha* 
ti*»«pirku.

Rzecz znam*enna, ż» w czasie 
-'rbvhi Herleina w Falknowie 
odbył się tatn v ł*śnie uroczy* 
*tv nogrz^b żj^darmów czts* 
’•ich ро,я~Ь'сЬ w ost?fnicb 
dniach w Haberspirku. M:mc

W ^ w  Ignacy Paśełnak nó, że tajemnica zwłok została 
•odjj * * * ?  . Przez policję m. ' wA-świctlona.
4 0
s,

Popełniłem samobój*

^ c io ^ ^ w yg ląd a ła  dość tajem 
H îtvrn , zede wszystkim przy 

i  и.1* znaleziono broni, a 
m kierunek strzału wsk'< 

na m°rderstwo niż 
V*Zc,.l1Sb;vo;  Toteż r>olic;a 

;2V ,ia. dochodzenie- Prr»^ ys-kun Prr^'-’e
shvierc’z~no że Pa- 

?4cv p w Lodz? przv
U- przem d 51

«ei

Nagle w ostatni czwartek w 
spraw'e tej nastąpił sensacyjny 
zwrot. Na ulicr.ch Łodzi zàtuva* 
żono osobnika łudząco podob» 
nego do Pasternaka. Zatrzyma* 
no g -  w :pc i po wylegitymowa* 
niu ok?zało się. że jest to rzeczy 
• :śc:e Pasternak,

W  urz<*dz;e śledczym Paster* 
•ak złoży* n;e7wykle seT'c'cvin? 
"znania. Pn d-f'1,on*nHi d*;frai’*

że pr?cnwal_______  acn u ' :e’ ł 7. Lodzi i w’ôczyl
T^ f f i k  w  f’^ i e  pieV-r. sie po całej Pplcre. przyb^e^ac 

ÔO . i  . e‘ rf , , , , '"vał tam ponad narwiska. W  коЛсч cbcial

że cała miejscowość była prze» 
pełniona oddziałami wojska i po 
licji — Henlein owi udało si< po 
jedncfoJzinnyro pobycie opus* 
cić Falknov i udać się na tery« 
torium Rzeszy.

BERLIN. Obserwując roz« 
wój wypadków i nastrojów wo 
bec Czechosłowacji, jasne jest, 
że miarodajne czynniki niemiec 
kie, jak twierdzi prasa, zdecvdo 
wane są „przeciąć ten wrzód na 
organiimie Europy” i ztikwido* 
wać ostatecznie źródło zatargu.

Przygrywka prasowa, prowa 
dzona przez dni ostatnie, zmie* 
rza do przygotowania opinii 
•ме tylko kraju, lecz i zagrani*
cy-

Sobotnia prasa popołud
niowa rzuca nadzwyczaj ostre 
basła: „Precz z tym państwem 
czechosłowackim — pisze 
Nachtausgabe” — jest ono bo 

"'iem ogniskiem niepokoiu w 
Europie, w którym zagnieździł 
î̂  bolsze%vizm. Bvlobv dobrze, 

•rdyby miedzy P-eszą a resztą 
mocarstw na«tąpiłó natychmiast 
poro'.’rntenie. oparte na tych 
przesłankach”.

lentiyn ne lest zdecydowany
Długotrwale narady bez wyników

LONDYN. Gabinet brytyj

który był bardzo podobny do 
niego, wpadł na szatański po*
mysł. Postanowił go zgładzić i f __________  ______
nrzywłaszczyć sob e jego doku* sk i obradował w sobotę przed 
' ,**,'ty . południem i po południu.

Przedstawił się Jaskó lsk’e»nu j 5«godzinne narady gabineto* 
ako leśn:czy i obiecał wyrobić «re nie doprowadziły do estate 
nu posadę. G dy Taskólski w y* jCznej d e c ^ ji i sprawa stanowi* 
•obił sob;e wszystkie niezbędne ska, jak ie zajmie W . Brytania, 
-’oknmenty, Pasternak wywabił j -ozoistaje wciąż jeszcze otwar* 
To do 4 su  gdz:e *»- z'*no*-do* ta.
•а* mu ^00 zł. w <ro* , W  toku dvskusii zarvsow?ły
'wce i dokument«' o s o b ie , ‘się zresztą rozmaite poglądy, 

' Jâ'Stçpr’e Ti?” '-*-) ka-t’-e ?bv śwbdcz^ce о Ьтп. że re^d br»*« 
”n-owadz’ć w błąd pol:cię. O- ^-iski r ie  iest c?ł'"owicie ied" 0

Z jednej strony wysuwane
być miały przez n^którycb mi« 
nistrów wątpliwości, czy słusz« 
ne jest aby W.Brytania przyjmo 
wała na siebie iakiekolwiek no 
we zobowiązania.

Takim nowym zobowiąza* 
niem bvłoby — zdaniem tych 
ministrów — zagwarantowanie 
ren ^ n o śc i Czechosłowacji.

Z drugiej strony kilku mini* 
strów wvsuwać miało zastrteże 
nia co do zgody brytyjskiej na

Sydnv morderca
1 znikł. Znaleziony trup gdzieś się osiedlić i zdobyć ja* więzieniu

przebywa w T ty, jeśli chodzi o decyzję dal* przyłączenie terytoriów obecnej 
•szego postępowania- I Czechosłowacji do Niemiec,



SE N SA C Y JN A  PO W IE ŚĆ
WSPÓŁCZESNA OSNUTA NA 
PBAWOZIWYCH 7ШКШМ1АСН

Seweryn Poradzki, słynny przedsiębiorca budowlany a 
poza tym znany kobieciarz zapoznaje w Warszawie tajemni» 
czą kobie:ę, która oczarowała go swą urodą. Milioner zapo. 
mina o swe i żonie i dzieciach i pozwala wciągnąć się prze» 
wrotnej kobiecie do bandy przestępców. działającej pod 
przykrywką tajemniczego Bractwa Białych. Banda ma na 
swym sumieniu szereg morderstw, a gdy Poradzki pragnie po 
aiewczasie wycofać się. zostaje przez nich porwany.

Herszt bandy znany anhitekt inżynier Hetman - Het» 
imański pragnie zgładzić Poradzkiego — napotyka jednak na 
opór Ireny, pięknej kobiety, której zadaniem jest właśnie zwa. 
biać szereg mężczyzn do zbrodniczej działalności. Wobec te. 
go Hetmański wyszukał artys ę Slawctę, który z wyglądu jest 
niezwykle podobny do Poradzkiego. Hetmański znał tajemni* 
cę życia Slawety. a mianowicie: morderstwo, które ten popeb 
nił i zataił: wobec tego począł go szantażować, chcąc zmusić 
go do odegrania roli „Poradzkiego".

...Slaweta zgodził się na propozycję Hetmańskiego, udał 
się do jego domu, gdzie dokładnie wystudiował rolę Sewery
na Poradzkiego. j

Pewnego dnia turyści w pórach odnaleźli omdlałego Po* 
radzkiego. Przeniesiono go do sanatorium, a komendant po* 
Iicji zawezwał telefonicznie do Zakoawy.

Poradzki udał się do biura, gdzie przyjął inspektora 
Puchałę.

„Poradzki“ opowiedział szczegółowo, jak to go por® 
wano, nie podając żadnych bliższych szczegółów. W końcu, 
gdy Puchała postawił mu pytanie, na które Slaweta Po
radzki nie potrafił z miejsca udzielić odpowiedzi — ,,zem» 
dial“.

Skąd mógł Puchała domyśleć się, że to jest ty l
ko sprytny kawał byłego artysty Hieronima Slawe« 
ty . „Poradzki” widząc, że nie może udzielić wyjaś« 
meń, będąc zaskoczony pytaniam i, na które nie li« 
czył — zagrał scenę omdlenia.

A  Puchała przyjął to za czystą monetę, zrozu« 
miał, że Poradzki jest wyczerpany kilkugodzinnym 
przesłuchaniem. Rozumiał, jakim  przeżyciem jest dla 
niego wspominanie tak strasznych przejść w życiu, 
przejść,^ które jeszcze nie w ygasły i które obciążyły 
swym ciężarem jego świadomość. Po prostu, jest wy« 
męczony i dlatego zemdlał...

„Poradzki" wiedział, że Puchała zrozumie to w 
podobny sposób. I to omdlenie przyszło mu z łat« 
wości?, gd y  zauważył, że może wpaść w kłąb sprze« 
czności, że traci grunt pod nogami... M usi się uprzed* 
nio porozumieć z Hetman«Hetmańskim. Psiakrew ! 
Zapomnieli omówić dokładnie ten szczegół z 

'Uziem błą...
„Kawał” S law ety udał się więc znakomicie...
Powstał krzyk, harmider, szum... Poczęto go cu«

di...
Puchała szybko włożył swe papiery do teki. 

Czuł się jak  gd yb y winnym, i dlatego bardziej od 
innych krzątał się przy zemdlonym»

Zanim jednak przybył lekarz, w ródł już Po« 
radzki do przytomności.

Zamglone oczy odzyskały naturalny blask. — Z 
wdzięcznością spoglądał wokoło, i cichym, stłumio« 
nym głosem powiedział:

— Niech pan o tym nie wspomina mojej żonie... 
Będzie bardzo zmartwiona i nie pozwoli mi więcej 
tu przychodzić... C zy aby prokurent do niej nie 
dzwonił?

— Ależ, oczywiście nie dzwoniłem — uspokaja 
go prokurent, który wł*śnie w tej chwili wszedł do 
gab:netu — Może pan dyrektor zechciałby pojechać 
do domu?

— Nie, oczekuje tutrj żony... Zrraz orzyjec’zie... 
Czuję się zupełnie debrze, ale proszę ani słówkiem 
jej o tym nie wspominać...

— Dobrze, niech się pan uspokoi...
_ Powoli wyszli z gabinetu urzędnicy, którzy przy* 

byli tu, by ratować kochanego szefa. W idząc, że Pu« 
chała zbiera się do w yjścia, zapytał go niby zmar« 
twiony.

— Czy pan inspektor już odchodzi? Proszę, 
niech pan pozostanie jeszcze...

Puchsfa zaczekał, póki wszyscy wyszli, po czym 
powiedział:

— Porozumiem się z panem, panie dyrektorze, 
w  przyszłym tygodniu...

— Zdaje się, ze chodziło jeszcze o ustalenie kil« 
ku szczegółów?

— Nie, dziękuję — przerywa Puchała posłu« 
chanie, by nie wymęczać go — Zresztą jeśli zajdzie 
potrzeba, przyjdę następnym razem...

— Barc’zo proszę. Szkoda tylko , że sam wiem 
tak bardzo mało... Ach, głowa... Głowa mnie strasz« 
nie boli...

Poradzki pozostawił sobie furtkę, b y  innym ra» 
zem znowu udać wyczerpanego człowieka.

—• Mam nadzieję, że wróci pan jednak do zdro* 
w ia i przypomni sobie szereg szczegółów, które po* 
zwolą nam ujęć pańskich ciemiężców...

— Jestem w  każdej chwili do pańskich usług...
—» Dziękuję, dyrektorze i do widzenia — podał

mu Puchała swą dłoń.
— Do widzenia, panie inspektorze — nie wstaje 

nawet „Poradzki”, jak  gdyby mocno osłabiory... 
Proszę ty lko  następnym razem także do biura...i Bo 
w domu... Pragnę oszczędzić mojej żonie zmartwień...

— Rozumiem, panie dyrektorze i zawsze jestem 
do usług..., .

Inspektor Puchała zabrał się i poszedł. „Poradx* 
k i zapalił papierosa, nerwowo połykał dym, prage 
nąc przemóc niepokój, który go nagle ogarnął. W y* 
dawało mu się chwilami, że inspektor Puchała wie
o nim wszystko, że gra z nim tak samo, jak on... 
Być może, połapał się... Ach, ten przeklęty Uziemb* 
ło... Ten Hetman « Hetmański nie przewidział jed* 
nak szystkiego... Puchała wie za dużo... — Ten 
przeklęty Poradzki zdążył już im wiele rzeczy opo* 
wiedzieć...

_ A  jeśli Franciszek Uziembło wróci i wypadnie 
z nim rozmawiać? Przecież wówczas był jeszcze Po* 
radzki zupełnie przytomny... Powiedział Puchale 
wszystko to, co ten czytał w protokóle.« A  może 
w yda się cała gra?...

Slaweta « Poradzki staje się coraz bardziej nie* 
spokojny. Chciałby już pomówić o tym z Hetmań* 
skim. A le teraz jest to niemożliwe. Dopiero wieczo*

rem będzie mógł pomówić z nim w  oznaczonym mi*j' 
scu...

Chcąc precz odgonić złe myśli, poczyna pr*e 
ględać różne dokumenty, które nie są mu już obce* 
bo Hetmański w yjaśn :! mu szereg rzeczy.

W łaśnie tu nad biurkiem z papierami zastała go 
żona Halina, guy  przybyła, by go zabrać ze sobl 
na obiad.

— A jednak pracujesz, Sew ku? — zapytała, 
da. że go w takim stanie zastała.

_ Tak, Halusiu... Dobrze, żeś przyszła — uCâ< 
łował je j dłoń. I Halina wzruszona przypomniała so* 
bie p :ćrwsze miesiące po ślubie, gdy ją  tak często 
łował w  dłoń.

— Czas na obiad, Sewku... Jak na początek dość 
się napracowałeś!

— A  jednak praca robi mi dobrze... Tylko i»' 
spektor Puchała przeszkodził mi dzisiaj trochę—

— Ach, tak, zapomniałam zupełnie, był u ciebie 
dzisiaj...

A le nie pytała go o nic, aczkolwiek przebieg 
przesłuchania bardzo ją  ciekawił. Lekarz kazał uni* 
kać rozmów na ten temat.

— Może byśm y przespacerowali się dzisiaj? 
zaproponowała Halina.

— Jeśli chęesz...
— Tak, jak ty  wolisz...
Pani Halina była dumna z tego, że znowu ucî'

się z jej opinią, tak' jak  to było kiedyś...
W  domu zastali już suto zastawiony stół г 

kierem i winem. Poradzki zajrł oczywiście znów» 
główce mieisce, a z obu stron „jego” dzieci... _ .

Zajadał z wielkim apetytem przypominaj? 
sobie słowa Hetmańskiego, że czeka go dostatni 
życie... ..

A  jednak jedna przepowiednia nie s p r a w d z i ł *  

się: nie zaznał jeszcze spokoju i beztroski, którą 
Hetmański obiecał... . . e

Nie wolno mu było ani na chwilę zapomni« 
tym, że gra... ^

T a świadomość sprawiła, że nie mógł 
spać w nocy. budził się w obawie, że wypowie 
nieostrożnie, że rzuci jakieś słowa, które g o  2 
dzą... # . . .

Tego dnia orześlrdowała go myśl o Uziem 
zaraz po obiedzie zamiast położyć się i odpoc*. 
ubrał sie do w yjścia.

— Dokąd idziesz, Sew ku? — zapytała
lina. , oy

— Do biura, kochanie... Oko pańskie k®nia' , <J* 
czy, a interes był tak długo pozostawiony bez
ńej o p ie k i-  • “

— A le nie odrazu, kochany, za ciezko 
pferwsz-^o dnia zabrać sie tak energicznie do ro ■

— N;e szkodzi/dziecko moje, przyzwyczaj? .Л
W iedz^ła, że nie wolno się jemu przeciwsta ^
Pozwoliła mu w yjść do biura. Tym razem ^

odprowadził* go. Przekonała się, że sam trafia 
s k o n ie  do biura. , ^ 4

A le „Poradzki” nie pracował i spoelądał со с ^  
la na ze<rarek, chcąc wiedzieć, czy może juz za 
nić do Hetmańskiego... , . .  ^

I w  końcu, g d v  nadeszła oczekiwana tii
w yszed ł z biura. Wieczorem czuł się 
ulicy. Przybvl na dworzec. Rozejrzał się w°,jecfeil,

I nie widząc nikogo wokoło, ktoby po 
wszedł szybko do jednej z kabin telefoniczny ^

(Dalszv ciąg i«*"*

WOJNA SZPIEGÓW
Sensacyjne wspomnienia b. oficera 

wywiadu francusbiega

■ Jeśli pozostanie ci jeszcze 
trochę pieniędzy, nie krępuj się 
i powiedz nam o tym. M am y 
tutaj dość naszych biednych i 
rozdzielimy je wśród nich.

Tunnel przybrał obrażoną 
mu ę i odparł oschle:

— W  jakim  celu gracie tę ko 
medię? Zapomniałem koperty 
z pieniędzmi w  szatni i upomi* 
nałem się o nią. Powiedziano 
mi, że jej nie znaleziono. Spra* 
wa była więc d la mnie załatwio 
na i więcej o n.ej nie wspomi* 
nałem. Dlaczego nie zwrócono 
mi wówczas? Dlaczego mnie 
okłamano? To brzydki kawał 1 
Zawiadomię zaraz o tym De* 
sehen ela.

Również sekretarz zmienił z 
miejsca ton i nie tykając już 
posła, rzekł z powagą:

— Panie Turmel, właśnie 
przewodniczący Izby, pan De 
schenel polecił mi, abym zapy* 
tał pana skąd do pana wzięł" 
się ta suma. Niech pan nie za* 
pominą, że teraz jest wojna.

— Jakim  prawem pan mnie 
przesłuchuje? — odparł roz* 
wścieczony Turmel — Co to 
pana obchodzi? M oje pienią* 
dze należą do mnie i 4 
■>ie powinienem składać re» 
lacji. Nie ukradłem l C t ł l f  U »

nu powinno wystarczyć!
— C zy nie podjął ich pan w 

Szwajcarii w  czasie trwania taj 
nego posiedzenia? Niech pan 
mi wybaczy, drogi panie Tur* 
meł, ale nieprzyjaciel znów do* 
wiedział się o tym, co było 
przedmiotem obrad. A  zdrada 
jednego z nas przyniosła już 
nam wiele s tra t Z tego wzglę« 
du proszę pana, Turmel, aby 
złożył pan wyjaśnienia. N ie o* 
skarżam pana, ale jest koniecz« 
ne, aby pan mi powiedział, kie 
dy i jak zarobił pan tę w ielką 
sumę pieniędzy. A  może pan 
ią gd -:"ś poprostu pożyczył.

— Dobrze — oświadczył o< 
Su-zony Turmel — otrzyma 
nn  wyjaśnienia, a w konse*
wencji pan i przewodniczący 

Izby będziecie musieli mnie pu

blicznie przeprosić.
Następnie Turmel zredago* 

wal następujące oświadczenie.
„Żądam zwrotu pieniędzy, 

które przechowywałem w mo« 
jej szafce. Zawsze przechowuje 
we wspomnianej szafce od 
25.000 do 30.000 franków sswaj 
carskich. Sumy te są mi wypła« 
*ane przez przedsiębiorstwa 
francusko<szwajcarskie, których 
iestem doradcą prawnym. O* 
becnie robi się wyci,’ ,g operacji 
finansowych, za które wypłaco 
no mi honoraria i jutro zosta* 
•’ ie on mi doręczony. Zaraz po 
^trzymaniu go, przedłożę go 
•>anu.

,,2) Nie ofiarowałem na szpi 
tal w  Loudeac 50.000 franków. 
Ofiarowałem tylko łóżko, jak 
to robi wiele osób.

„3) N igdy nie pisałem do 
Szwajcarii, aby mi udzielono 
nożyczki.

,,4) D ?bm  mojej córce w po 
sagu 50.000 franków. Stać 

jmnie bowiem na to. Za sprze* 
.dąż swej kancelarii ?dwokac* 
j kiej Otrzymałem 70.000 fran* 
ków i od dwudziestu lat zara* 
biam 70 000 franków rocznie.

„5) Nie mogłem ud^ć się do 
Szwajcarii, aby snrzedać wyni* 
ki n ’ c7vch tajnych obrad !'tó« 
re odh’-Ьт çîç vv T erw -it 1 9 t 7 
-oku. " n?"a to z ■ łatwości* 
"■nrawd^ć na mo:m pasznor* 
cie, na którym ostani stempel 
postawiony przy przekraczaniu

granicy nosi datę z 10 maja.
„6) Z oburzeniem odpieram 

zarzuty, jakobym  był zdrajcą 
ojczyzny!

7) Nic popełniłem samobój* 
stwa, jak opowiadano sobie o 
tym i nie mam zamiaru tego u* 
czynić”.

Następnego dnia do kance* 
larii Izby nadszedł list od Tùr* 
mela. Nie zawierał on niestety 
wyjaśnień przyrzeczonych po* 
przedniego dnia przez Turmela 
natomiast poseł dużo rozpisy* 
wał się na temat tego, jak tru* 
dno mu zdobyć z przedsię* 
biorstw, na które liczył, nie* 
zbędnych dokumentów, które* 
by potwierdziły jego niewin* 
ność.

.Przedsiębiorstwa te przera* 
żone hałasem — kończył swój 
list — jak i narobiła prasa wo* 
kół tej śmiesznej sprawy, nie 
chcą rzucać się w oczy. i nie 

[chcą mi wydać dokumentów”.
; Jeszcze tego samego dnia zgło 
.sił się w kancelarii i oświad* 
czył:

—Muszę natychmiast udać 
.się do Szwajcarii, aby stamtąd 
J przywieźć szereg dokumentów,
I przed którymi uchylą czoła 
i moi oskarżyciele, 
j Jeszcze dziś ruszam w  drogę 
j : wrócę w pop:"dzi?łek, a więc 
^ a  dzień prz**d rozpocze^em 

esji jesiennej. Zależy mi bar* 
dzo na tym , ponieważ chcę się 

‘ pokazać moim kolegom, i do*

J wieść im, że wszystkie 
żenią są gołosłowne. . -olicj*

Kancelaria Izby jak 1 
nie miały nic przeciw*1o 0j<y
niu posła J u r 11]61? 'w a ic a ^ ' 
no mu pojechać do 
Turmel zaś dotrzymał j 5j< 
jeszcze tego wieczoru 
na dworzec lioński 1 eSxde] 
pociąg idący do» В J
Nie zauwazył ***? „^licli
dwóch inspektorów P, 
cywilu. Otrzymaliśmy
rozkaz, aby dotrzyma . j j y  
warzystwa podczas P j Jo

Tak ty lko  pociąg P « ?  s;ę & 
Bellegarde, Turmel ud" iajneÇ0, 
biura komisariatu sp oft 
trzymając w ręku p a f P ^  
plomatyczny. Zn̂ 3 „
wiem sposób, aby 
opatrywać się w ten , yj |eo 
której w  czasie ,w.°!”JvCb № 
nym z p ow azn iei- s lpi 
soriów wszystkich SIC 
TOwskich. , r̂sîV*

Komisarz przyiął mj 
kimi honorami Vialez 
bie nosiadatacej te?f*. n£)Cy o* 
dokument. Poprze^dni jt*
trzymał jednakże ^ łvC2ącf , 
stntkcie z Paryża 
sobv Termela. Z teg' ^ \ 0 
uważnie obejrzał Pa 
św iadczył: , rt.ro P*tJj

— B -^ z o  mi v  .  i+b: 
nośle Me nie bede ^  
•'r7epuścić nrzez ^  .£ny - ,  
ski paszport iest ni ,0#о)- 

(Т)а1з*У ciiîS
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rzew idyw aii zwycięstwo
n&d r e p r e z e n t a c j ą  piłkarską Polski

KAMIENICA. Polska repre. 
^ntacja piłkarska przybyła do 
Kamienicy wskutek opóźnienia 
J  Katowicach z przeszło 2*go* 
?*inriem opóźnieniem.

Na dworcu Polacy powitani 
Jostali przez specjalnego wy* 
**3nnika niemieckiego związku 
^•karskiego dr. Xandrego z 
Berl:na, zastępcę nadburmistrzr 
°raz licznych przedstawicieli sa< 
dońskich władz sportowych.

Na dworcu zjawiła się rów> 
h i2 s.P.ecjalna delegacja koloni: 
polskiej. Piłkarzom polskim zgo

towano serdeczną owację z ra« 
mienia konsulatu R. P. w Lip* 
sku powitał przybyłych specjał 
ny delegat p. W itkow ski.

Przed południem piłkarze poi 
зсу zwiedzali miasto, a następ* 
i;e  odbyli wycieczkę autokarem 
ło zamku Augustusburg.

W szystk ie gazety niemieckie 
przepełnione są wiadomościami 
o meczu Polska — Niemcy. Pra 
-a w Kamienicy poświęca spot* 
'-aniu całe stronnice, bogato 
'lustrowane podobiznami piłka*

Reprezentacja płkarska Polski

rzy polskich i  niemieckich.
Zainteresowanie w  mieście 

jest kolosalne. Od paru dni w 
Kamienicy o niczym innym nie 
mówi się tak wiele, jak  o spot* 
kaniu Polska — Niemcy, miej* 
scowe gazety zamieściły w so* 
botę liczne w yw iady z kierów* 
nikami polskiej ekspedycji, płk. 
Pichetą i kapitanem z wiązko* 
wym Kałużą. N a ogół w  ̂ Ka* 
mienicy panuje przekonanie, że 
mecz w ygra ją Niemcy. Prasa

najczęściej wymienia w yn ik 4:2 
dla gospodarzy.

Dzienniki piszą, że Niemcy 
nie bez obaw stają do zawodów 
w Kamienicy. Polscy piłkarze 
spraw iali Niemcom zawsze jak 
najwięcej kłopotu.

A by pokonać silną jedenast* 
kę polską, niemiecka drużyna 
będzie musiała rozwinąć wszyst 
kie swoje umiejętności, żarów* 
no techniczne, jak  i taktyczne.

Kronika zagraniczna

bam ią i M akabi. Niespodziewa 
ne zwycięstwo odniosła M akabi 
w stosunku 2:1 (1 :1 ).

Roderick Menzel
nie wystąpi już w barwach Czechosłowacji

,leoiieckie biuro informacyj«, wie mecz piłkarski na dochód 
p o n o s i  z Meranu, że znany te K. O. Z. P. N . pomiędzy Gar 
w Sp  niemiecki, zamieszkały 
^ e p .ecbosłowacji, Roderich 
staf* 6 który miał w  sobotę 

wraz z Czechem Cej» 
сЬаГм^ ^ '.P o d w ó jn e j o pu* 
г гяъ, "*ssoliniego, , wycofał się 

oświadczając, że 
wac;:] У  barwach Czechosło*

J  nie wystąpi.
rdobv}2y 2a2nączyć, że Menzel 
Niem . ° statnio mistrzostwo 
»nies; Cow sudeckich i od kilku 
iii» ь  y Przebywał już na tere*
^ j^ e s z y ł

\VP° ? 2:ewana porażka garb. 
sobotę odbył się w  Krako

BIAŁOGROD 
nie Komitetu o

N a zaproszę
rgamzacyjnego 

igrzysk bałkańskich pncybył do 
Białogrodu hr. Adam  Zamoy* 
ski, prezes M iędzynarodowej 
Federacji Gimnastycznej.

Hr. Zamoyski, jako  gość ko* 
mitetu organizacyjnego, weźmie 
udział we wszystkich uroszysto 
ściach, związanych z igrzyskami 
bałkańskimi w  Białogrodzie.

M ERAN . W  ćwierćfinałach 
międzynarodowego turnieju te* 
nisowego w  Meranie Cejnar po 
konał Kho Sin Kie 6 :2 , 7:5, a 
Gabory wyelim inował Ellmera 
6 ’3 3:6 6 4  

HELŚIŃGFORS. Fiński ko* 
mitet organizacyjny igrzysk o* 
Iimpijskich 1940 roku dokonał 
wyboru znaczka olim pijskiego.

' W yb ór padł na projekt ma* 
larza Soederstoma. Projekt 
przedstawia zorzę północną, 
wyłaniającą się z poza ciemnej 
skały granitu i oświetlającą 
pięć olimoijskich kół.

BERLIN. W  dniu 9 paździer 
nika na terenie Niemiec odbę* 
dzie się m iędzynarodowy mecz 
niłki rowerowej Francja — 
Niemcy.

PARYŻ M iędzynarodowa a* 
utomobilowa kom isja sportowa 
uchwaliła w  swoim czasie, że

tytuł automobilowego mistrza 
Europy przyznawany będzie na 
podstawie wyników , uzyska* 
nych w  następujących czterech 
wyścigach o Grand P rix : Nie* 
miec, Francji, Szwajcarii i 
W łoch.

W  r. b. na zasadzie wyżej o* 
kreślonej tytuł mistrza Europy 
przyznany został znakomitemu 
kierowcy niemieckiemu Carac* 
ciolla. (

SZTO K H O LM  W  dniu 2 
października w Sztokholmie od 
będzie się m iędzypaństwowy 
mecz piłki nożnej Szwecja — 
Norwegią.

HELSINGFORS. Fiński ko* 
mitet olim pijski zaangażował 
niemca Klingerberga, technicz* 
nego organizatora igrzysk olim 
p ijsk ith  w Berlinie 1935 r. w  
tym samym charakterde dla prac 
przygotowawczych do igrzysk 
w  Helsingforsie.

Odwołany meet przez 
W ę g r ó w

BUDAPESZT. Mecz piłkar* 
ski Czecho*Slowacja — W ęgry 
wyznaczony na niedzielę 18 b. 
m., który miał mieć miejsce w 
Pradze, został w sobotę po po* 
łudniu odwołany przez Węg* 
rów.

W ęgierskie M inisterstwo Spr. 
Zagranicznych nakazało natych 
m iastowy powrót znajdującej 
się w  drodze drużyny węgier* 
skiej, którą zawiadomiono tele* 
graficznie.

Depeszę węgierscy piłkarze o 
trzymali w  Bühmisch * Tm bau

Mistrzostwa Europy
WIEDEÏÏ. W sobotę n astąp i

ło o tw arcie  lekkoatle tycznych  
m istrzostw  Europy pań.

P ierw szego dn ia P o lk i zdo
b yły  ty lko  jedno p ierw sze m iej 
■ce przez W alasiew iczów nę na 
100 m etrów . W skoku w  d a l 
p rzykrą  n iespodzianką było do 
niero d ru g ie  m iejsce P o lk i. W  
k u li F lakow iczów na za jęła  trze 
cie m iejsce , p rzy  czym  w  w a l
ce o p ierw sze m ie jsce  N iem ka 
Schroeder n iespodziew anie po
konała M auerm ayer Cejdziko- 
w a i  K ałużowa odpadły w  e li
m inac jach  na 100  m etrów .

Jędrzejewska 
zmieniła piany

Jędrzejowska, która miała чг 
sobotę opuścić Am erykę na po 
kładzie Europy, w  ostatniej 
chwili przed odjazdem zmieni« 
ła p lany i zgodziła się starto* 
wać na tum ieiu w  Cleveland. 
Do Polski JędrzejowsJca wyje*' 
dzie definitywnie w  środę no 
„Quen M ary".

Ossendaip znów wygrywa
Tym razem na zawodach w Oslo

Skład reprezentanci! Polski
na mecz zapaśniczy z Włochami

Na mecz zapaśniczy Polska 
— W łochy, który odbędzie się 
dnia 2 października w  Pozna* 
niu, ustalony został następują* 
cy skład reprezentacji polski:

W aga kogucia 
(W arsza).

I
Rokita

Piórkowa - 
Lekka — 

(W arszaw a).
Półśrednia

(W arszaw a).
Średnia —

I Półciężka 
(Łódź).

-  Marczok (S l.): 
Swiętosławski

— Szajewski

Kryszmalski (SI.) 
— Jakubowski

0 minionym sezonie pływackim
tu Xv/ ostanim
biÆ nes ° ’’!ar J . d.neSo

uwagi jednego z najstarszych działaczy
go nowego talentu na horyzon*numerze „Spor* 

ukazał się arty*
|*czv Г Г * 0 2 naistarszych dzia 
4c 1(l - g a c k ic h , który bilansu

;e: legły sezon pływacki, pi<

*es2C2e optymizmu 
*óre nam nazwiska nowe, 

fokiertl law iiy się bądź przed 
^hlie л- w sezonie zu 
*^У. -pIc.sPod^‘ewanie wvpły- 

a Bcllówna, Kum* 
M archlewski i ty 

’'Vin każdy jest w pew*
l  rewelacją, każdy z 

T -„y  mistrzem Polski 
lku Iaty

V2yyczai}iśmy 
Powtarzsłv 

nazwis1' я

»-ok 
ie t?

4 ip  e  s a m e  
Po

Dotychczas 
S’Ç. że z roku  

s'ę regt’br* 
a zabd*

cie.
Rok 1938 przynosi nam za to 

taką infrację nowych nazwisk, 
ż trudno się już w nich orien* 

tować.
Dla wyrobienia u naszyTch 

pływaków poczucia własnej war 
tości, tego niezbędnego czynni* 
ka zwycięstwa, niezmiernie do* 
n:osłe znaczenie mieć musi mecz 
z Finland’.!, mecz w ygrany, m i
mo, że zdołaliśm yw ystaw ić dru 
żvhę reprezentacyjną osłabioną. 
Choć Finlandia nie jest w pły* 
waniu potęgą na skalę m:ędzy 
narodową
ma w ielką wymowę. Obojśtne 
•est w tej chwili, ’’ak wyglądali* 
byr Finnowie w оЪГсги Am ery’*

nym składzie, musiał ulec druży 
nie odmłodzonej.

Ten triumf — tym cenniej* 
szy iż jest to pierwsze od roku 
1930 nasze zwycięstwo w spot* 
kaniu międzypaństwowym, a 
drugie od chwili powstania 
sportu pływackiego w  Polsce 
— powinno być dla nas punk* 
tem zwrotnym. M usi ono rozbu 
dzić w nas wiarę w nasze siły, 
zrodzić ufność w skuteczność 
naszego wysiłku. Czas przepę
dzić tych pesymistów, którzy 
każdą imprezę pływacką mię

OSLO. W  drugim dniu wiel* 
kich międzynarodowych zawo* 
dów lekkoatletycznych w Oslo, 
w obecności ponad 10*ciu tysię 
cy w idzów padły w yn ik i:

200 m. — 1) Ossendarp (H o 
landia) 21,2 sek. 2) Tammisto 
(Fm ) 21, sek. 3) Pennington 
(A nglia) 1:53,3.

800 m. — 1) Leveque (Fran* 
cja) 1 :52,6 min., 2) Bouman 
(H o l.) 1:53,1, 3) Collier (An* 
g lia) 1:53,3.

3.000 m. — 1) Jonsson (Szwe

cja) 8:28,4m in, 2) Emery (An* 
g lia ) 8:29,6, 3) M essner (Fr.) 
8:32,6 min.

200 m. płotki: 1) Andree 
(F r.) 25,9 sek.

4 X 200 m. — 1) Holandia 
1:32,9 min., 2) Norwegia 1:35 
m., 3) A nglia 1:35 m.

Oszczep: 1) Nikkanen (Fin.) 
69,10 mtr.

Kula -  1) Kreek (Est.) 15,66 
mtr.

W  dal -  Hansen (N onv.) 
721 mtr.

*  Ц с С *  noWXcb 'v-.b-walo
*4' żę r,» sezonie. Zdrrzałó mero wo był bardzo groźny 

ГОк minął bez żadne dla reprezentacji Polski

dzynarodową skazują z góry na 
zwycięstwo nasze} niepowodzenie.

Umieliśmy zwyciężyć I'mlan 
dię przv pomocy młodych za* 
wodników potrafimy’ zwycię* 
żyć silniejszego przeciwnika, 
'dv  odmłodzone n3sze szeregi 
zasilą raz jeszcze tacv zawód 
nicy jak Karliczek i

•эп czv I?r)oń~zvków. Ciekawe 
tst zaś to przeciwnik, który 
abierowó byl bardzo

w pel«

NAJPOPULARNIEJSZE 
PISMO SPORTOWE W POLSCE

NOWY SPORTOWIEC
przynosi dziś relację swego specjalnego wysłannika 

o meczu piłkarskim

POLSKA-NIEM CY
Po za tym w numerze sprawozdania ze wszystkich 

imprez oraz arcyciekawy artykuł Jana Zwady
^аашттЁтятшштяЁтя/яшшшшяшяав^ш^ЁШ ЁШ ЯЁШ Ш шш

Chmiefewski musi pauzować
spowodu kontuzji oka

Donosi nam Zbyszko Cyga-nam
niewicz, że Henryk Chmielew* 
ski po ostatniej walce z murzy 
nem Brandonem musi pauzo* 
wać w ciągu kilku tygodni. W  
czasie wspomnianej walki mu* 
rzyn uderzył Polaka kilkakrot* 

Bocheńsiki.nie głową w  twar*, dążąc do

zwarcia. W  rezultacie Chmie* 
lewski ma przeciętą skórę nad 
oczami.

Bokser polski otrzymał osłab 
nio zaproszenia na stoczenie 
w alk w Ameryce Południowej 
i w  Australii.
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Wpadł pod samochód
nieostrożny rowerzysta

W  godzinach wieczorowych 
na ul. Grochowskiej w  W arsza» 
wie jadący rowerem M arian Ga 
wiszek, ślusarz, zam. przy ul. 
Targowej nr 17, skręcił nagle w 
lewo i wpadł pod samochód cię 
żarowy, naładowany benzyną, 
prowadzony przez Jana Rękawa

PORADŹ SIEI
NELSONA a

Йу£ nie potrafisz sam znalt i l  wyj- 
a z ciężkiej sytuacji życiowej. Po* 

ład i  się człowieka, który połączył w 
«obłe cudowny dar jasnowidzenia z 
niezwykłą znajomością żyda 1 ludzi, 
może i chce dopomóc również 1 To* 
bie.

Korzysta] % jego fenomenalnych 
zdolnoicl wyczuwania losów ludz* 
Uch, * ujrzysz jasno drogę, która Cię 
zaprowadzi do celu.

Nie zwlekaj ani chwili ale dzI4 za
raz napisz o wszystkim co Clę drę
czy do ROLFA NELSONA WAR. 
SZAWl\, ZIELNA 4, m 6, a otrzy« 
masz odpowiedź na 4 pytania najbar» 
dziej Cię interesujące. Dołącz do li
sta datę urodzenia, adres, pisma osób 
zainteresowanych oraz 3.50 w znacz» 
kach. Odpowiedź do 7 dni.

Kupon ulgowy na prywatny seans 
n Rolfa Nelsona, ul. Zielna 4 m. 6, 
godz. 3 — 7 pp. Okaziciel zamiast 

zl. 10 płaci tylko 5 zł.

zamieszkałego w Garwolinie 
przy ul. Przechodniej nr 1.

Kierowca w ostatniej chwili 
począł hamować, nie zdążył jed 
nak i przycisnął rowerzystę le» 
wym skrzydłem do budki tele» 
fonicznej. Gawiszek doznał 
zmiażdżenia lewej stopy oraz 
ogólnych obrażeń. Rower został 
rozbity, samochód częściowo u* 
szkodzony.

Lekarz Pogotowia Ratunków* 
go przewiózł rannego od szp. 
Przem. Pańskiego.

Krwawe porachunki
Na rogu ul. Górczewskiej i 

Płockiej, w  W arszaw ie nieznany 
sprawca ugodził nożem 27*let* 
niego H enryka W łodarczyka, 
blacharza, (Płocka 40). Otrzy* 
mai on dwie rany cięte lewego 
ramienia i okolicy kości krzyżo» 
wej.

W łodarczyka, który był pija* 
ny, opatrzyło Pogotowie i prze* 
wiozło do szpitala na Czystem. 

Nożowiec zbiegł.

Francja jest niezadowolona
ze stanowiska« zsjętego przez rząd p rask i
PARYŻ. Koła polityczne i | niowo coraz większe niezadowo dzinę oficjalnej w iadom ości,^  

prasa paryska z najwyższym za lenie. W iadomość o wydaniu
interesowaniem oczekują na wie 
ści z Londynu o wyniku pod* 
róży Chamberlaina-

Zarówno koła polityczne, jak 
i prasa oceniają sytuację na o t  
gól spokojnie, uważając, że ca* 
ty zatarg da się załatwić w  spo 
sób pokojowy. Pewne obawy 
panują jedynie co do dalszego 
rozwoju sytuacji w  kraju sudec 
kim, gdzie wrzenie dotychczas 
nie wygasło.

Stanowisko rządu czeskiego 
zaczyna budzić w Paryżu stop*

przez prokuratorię czeską naka 
zu aresztowania Henlaina zo* 
stała przyjęta w Paryżu z nie* 
chęcią, jako formalistyczna pró 
ba załatwienia wielkich zagad* 
nień politycznych.

W iadomość o dalszym po» 
woływaniu rezerwistów wywo» 
ł*ła również niechęć kół francu* 
skich, które zasadniczo byłyby 
skłonne do akceptowania dziś 
V id e g o  rozwiń za^a, które by* 
łoby rozwiązaniem pokojowym

W  kołach politycznych Pa* 
ryża oczekują z godziny na go*

powiadającej wyjazd premier 
Daladier i min. Bonnet do Lon* 
dynu dla przeprowadzenia os a 
tecznych rozmów z premier®0 
Chamberlainem, od których W 
rozmów zależna będzie całkowi 
cie dalsza taktyka c z e c h o f ib k i c D  

dzienników. -
Jeden z najbardziej dotyçh» 

czas czechofilskich d z i e n n i k o  

„Journal des Débats” w artyku' 
le swym w dalszym ciągu P° ' 
kreślą konieczność całkowite* 
dostosowania się polityki 
cuskiej do stanowiska, ja*1 
zajmie Londyn.

Rozruchy chłopskie na Ukrainie
przybierają coraz szersze rozmiary

M O SK W A . Rozruchy chłop 
skie wybuchłe ostatnio w Ki' 
jowszczyżnie i na Podolu prze* 
rzuciły się na Ukrainę lewo* 
brzeżną, wywołując szczególnie

poltawskim i woroszylowgra» 
dzkim (dav/niej ługańskim).

Celem stłumienia ich władze 
sowieckie w ydały szereg nad*

Przemysłowiec 
zwolniony z aresztu
Głośna w  ostatnich dniach 

«prawa aresztowania przemy* 
slowca, Jakuba Krajkemana, 
przyjęła przew idyw any obrót.

Po nadejściu ak t spraw y z 
Gdańska, władze sądowe do* 

jszły do wniosku, że brak jest 
podstaw do dalszego przetrzy* 
m ywania Krajkemana w  aresz* 
cie, wobec czego został on wczo 
raj o  godz. 17*ej zwolniony.

K U P O N  N A

UEZPŁATNA
PORADĘ PRAWNA
Dla uzyskania porady należy 
przedstawić dwa kupony.

Frantem 
«fo  I f o r z o !

Nieletni m orderca
skazany na zamkniecie w zakładzie poprawczym

xv? ^ C2or^  Sąd O kręgowy w  ! ku byli brat i siostra oskarżone* \ stąpił niespodziewanie. 
W arszawie rozpoznawał sprawę go. Powołani w  charakterze Sad O kręgowy ski__sprawę
młodocianego zabójcy przez nie 
ostrożność.

Ławę oskarżonych zajął 15*to 
letni Janusz Owczarek, karany 
zresztą już za drobną kradzież 
w iejską.

Owczarek zamieszkiwał wraz 
z matką i rodzeństwem. Pewne* 
go dnia do Owczarków przy* 
szedł z w izytą siostrzeniec, 17*to 
letni Michał Tworek.

Starszy z Owczarków pokazał 
kuzynowi świeżo nabyty flower 
Flower ten znalazł się później 
na stole. Janusz Owczarek wziął 
broń do ręki i zmierzył się w 
kierunku Tworka. Padł strzał. 
Ugodzony w  głowę z bliskiej 
odległości młodzieniec na miej* 
scu wyzionął ducha.

Nieletniego zabójcę pociągnię 
to do  ̂odpowiedzialności za nie* 
ostrożne spowodowanie śmierci.

Jedynym i świadkam i wypad*

Skład skradzionych rzeczy
wykryła rewizja u znanej paserki

N ocy ubiegłej do mieszkania 
znanej paserki Basi Rundberg 
(W arszaw a, Solec 71) wkroczyli 
w yw iadow cy i  policja mundu* 
rowa.

Po przeprowadzonej drobiaz* 
gowej rew izji ujawniono wiele

go. Powołani w charakterze 
św iadków odmówili jednak ze* 
znań i zachodziła w ten sposób 
trudność ustalenia, czy strzał 
został oddany celowo czy też na

T A 8 l  e  Г К t

ASPIRIŃt̂AWOZ/VVE TYLKO Z KRZYŻEM BAY ЕЯ'А

groźne fermenty w obwodach I zwyczajnych zarządzeń. W
—»i.---- 1_:_ : ----------- 1 _ |gU woroszyłowgradzkim P®,

pozorem organizacji masowy^ 
ćwiczeń wojskowych wśród ł 
ności cyw ilnej, ściągnięto г o *  
nież znaczne posiłki wojsk sP* 
cjalnych ludowego k01̂ anifcji 
spraw zagranicznych, у  a*H 
tej biorą udział również czois1.

Znamiennym jest, że w 
nvch wystąpieniach przeer^ . 
władzy sowieckiej bierze ud.* 
nie tylko ludność chłopska, I , 
również robotnicy zatrudni 
w kopalniach węgla.

W  W oroszyłowgradzie u ra 
duje specjalny trybunał wois 
w y, który rozpatruje sprawy . 
resztowanych ostatnio opozT > 
nistów, oskarżonych o wznie 
nie rozruchów. _„

Sąc
czarka na zamknięcie w

skazał Ow* 
zakla*

dzie poprawczym, zawieszając 
wykonanie tej kary do czasu doj 
ścia do pełnoletności skazanego, 
którego oddano na ten czas pod 
dozór odpowiedzialny matki.

9w  g » r x ą g s t ^ g » 8 e
BOMBAJ- W  śródmieściu 

Bombaju pojaw ił się mężczyzna 
z plemienia Gurków (zamiesz*

Skradł rower i umykał
ale mu sie to nie udało

przedmiotów pochodzących z 
kradzieży, oraz zastano dwu zna 
nych i poszukiwanych złodziei,
Antoniego Rozmanowskiego i 
W olfa A tlasa. . . , . .

Rzeczy skonfiskowano zło* Ä ^ ! ! _ Bl?lansk? 
dziei i paserkę zatrzymano.

Zeruje na ofiarności
bezczelny wydrwigrosz

Północna dzielnica W arszaw y wielu wypadkach, przekonani
wymową i prezencją przybysza,co pewien czas nawiedzana jest 

przez różnego rodzaju oszustów 
Ostatnio do mieszkań i firm po 
ważniejszych obywateli zgłasza 
się jak iś osobnik, przedstawia 
różne dokumenty, oświadcza, że 
jest uciekinierem i że ma już 
wszelkie formalności pozałatwia 
ne brak mu ty lko  na podróż. W

kupcy dają się nabrać i ofiarują 
mu nieraz dość poważne kwoty.

Okazuje się jednak, że jest to 
zwykły oszust, który w  ten spo* 
sób nabrał już wiele osób. Za* 
wiadomiona policja wszczęła 
poszukiwania.

Wyłudził pieniądze
a ożenił sie z inna

31 »letnia M aria Lenartówna.,
(W arszaw a, W id o k  17), pracow 
nica dom., poznała przed dwo* 
ma la ty  Henryka Barkońskiego 
(Czaipelska 30). W  grudniu r. 
ub. oświadczył się on o jej rękę.
Od tej pory Barkoński już ja* 
ko narzeczony, zaczął wyłudzać 
mniejsze lub większe sumy pie* 
niędzy, rzekomo na urządzenie 
mieszkania i inne sprawy, zwi?* 
zane ze ślubem. W  ten sposób 
wyłudził on od naiwnej panny

W  dniu wczorajszym do biu* 
ra przy ul. Rym arskiej 6, w W ar 
szawie, przyjechał rowerem go* 
niec. Czesław Łebel (Łużycka 1) 
G dy po załatwieniu sprawy wy 
szedł, zauważył jakiegoś osob* 
nika, który szybko odjeżdżał 
na jego rowerze.

N a krzyk poszkodowanego 
nadbiegł policjant, który wsko* 
czył do przejeżdżającej taksów* 
ki i zaczął ścigać złodzieja. Ro< 
werzysta, uciekał w Tłomackie 

. d o  Placu 
Teatralnego i z powrotem w Se* 
natorską do pl. Bankowego. Do 
pościgu przyłączyli się i inni ro* 
werzyści oraz szoferzy.

W reszcie na pl. Bankowym 
przy skwerku złodziej wjechał 
na chodnik i tu został przez 
przechodniów zatrzymany. Nad 
biegły policjant przeprowadził 
go do komisariatu. Zatrzyma*

nym okazał się zawodowy zło* 
dziej rowerowy Berek Gryn* 
feld (M ila  41).

W  czasie przeprowadzonego 
dochodzenia, ujawniono w mie* 
szkaniu Grynfelda skład skra* 
dzionych rowerów. Znaleziono 
mianowicie wiele ram i innych 
części rowerowych, które po od 
powiednich przeróbkach zosta* 
wały sprzedawane.

Rząd węgierski dziękuje
Mussoliniemu za obronę mniejszości w ęg ie l
RZYM. M in ister Spr. Zagr. 

hr. Ciano p rzy ją ł w czoraj m i
n istra  pełnomocnego W ęgier ba 
rona V illan i, k tó ry  prosił o w y  
rażen ie M ussolin iem u wdzięcz
ności rządu w ęgiersk iego  za 
stanowisko Włoch wobec m niej

Czechof_____ ło
szóści w ęg iersk ie j w  

WaCjL Ciano РГ^ГN astępnie m in. —- freS v»- 
ją ł  kolejno charge d ‘affa 0£s-
B ry tan ii i ambasadora
kiego. Rozmowy obu 
tęw  z hr. Ciano nosiły 
te r  in fo rm acyjny.

W-

Niezwykły na
na ЗО-tetnSą wieśnntic z ł^ ę

500 zł, które miała zaoszczędzo* 
ne w  P.K.O.

W  tych dniach, wobec tego, 
że B. bywał już b. rzadkim go* 
ściem, Lenartówna przeprowa* 
dziła w yw iad na własną rękę i 
dowiedziała się, że „narzeczony’ 
zaledwie przed miesiącem po* 
ślubił inną pannę.

W obec powyższego, poszko* 
dowana zameldowała o powyż* 
szym  władzom policyjno * śled* 
czym, które zajęły się odszuka*!m u żądaniu, napastnik przystą* 
niem oszusta matrymonialnego. • pił do przeprowadzenia rewizji

Terenem niezwykłego żuchwa 
łego napadu rabunkowego był 
las pod Gromnikiem (pow. 
tarnowskiego), którego ofiarą 
padła 50'letnia wieśniaczka z 
Gromnika W aleria Gisek.

G dy W aleria Gisek przecho 
dziła lasem w  godzinach ran* 
nych z zarośli wypadł młody o* 
sobnik, który zarzuciwszy jej 

upleciony ze słomy powróz na 
oczy i przytrzymując ją silnie 
z tyłu, żądał wydania pieniędzy 
G dy wieśniaczka odmówiła te

• rabun^U'osobistej i wyciągnął kobiecie z I znał się do dokonania łeCjl<ę 
za koszuli chusteczkę z bilonem I oświadczając, że 
a następnie znikł w zaroślach. wrzucił do wody, „a ,?f e l f *5 

W aleria Gisek po przybyciu 
do Gromnika zawiadomiła poli 
cję o napadzie, która natych* 
miast wszczęła dochodzenia.
Dzięki śladom bosych nóg na 
rozmiękłym gruncie szybko na* 
trafiono na ślad napastnika, któ 
rym okazał się 12»letni uczeń 
szkoły powszechnej w Gromni 
ku, Julian Słowik. Zatrzymany 
opryszek z początku nie przy* 
znawał się do w iny, gdy mu je* 
dnak pokazano dowody przy*

o w oay, a , 7_rj.f 
ne pieniądze kupił la 
tryczną, łakocie i w°  fvVal к0'  
ką i łakociami po ß ?5 T  
lęgów, wracając ze sz ju*

Młodociany oprysz ^ t l  
poorzednio przvtrzvro naWtf 
policję za przestępstw' s? 
kryminalnej i został P n-,cÛ f 
oddany pod ściśleissy 
rodzicielski, który .,ak „усгУ^“ 
ie ostatni napad, nie иrtCjan*f? 
się do poprawy °d ° 
przestępcy.

Zranił sztyletem 23 przechodniów
жжем fu .

kujących księstwo 
który w napadzie szału
poranił ciężko sztyletem 
chodniów- Szaleniec, który . 
czył lat 60, zmarł wkrótce, 
ran, zadanych mu przez " "  
rzonych przechodniów.

Stosownie do układu 
skiego z księstwem NePalu,_ 
szkańcy tego księstwa 
sić broń białą bez zezwo . 
W edług tra d y c ji,, W n j j g ,  
wśród Gurków, męzczyrna f  
plemienia wyciągając szty . f  
pochwy, nie może go 
powrotem bez zadania гяП' .  & 
sto Gurkowie gdy. nie ,rn^ 0 -̂a
nić swych nieprzyjaciół, c
ją sztylet do pochwy, 
się lekko w

fee

»li
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I^J Bylo to w iosną 19 14  roku. Pew nego dnia W anda Bier- 
jjri pbudziwszy się z rana s.w ierdziła z przerażeniem, że 
l ÿ î - a ,  Józefa  nie ma w  dem u. W szczęła energiczne po- 

iL ^ a n ia , które nie dały żadnego w yniku. Jó ze f znikł jak

\»W wo^zic-
^ "  tym czasie W anda spotkała swego dawnego adorato* 
Ki к a który od czasu je j  zam ażpójścia unikał

w ten sPos6b °  niei I 3Pom nieć. A le  obecnie gdy ją 
p*' w sercu jego odżyła z dawną sj}ą miłość do W andy 

t̂si, wncgo ^ :l' a w Pras‘ e P0 j aw ‘ îa się w iadom ość, żc w 
К  ^ w ersk im  znaleziono zm asakrowane zw łoki niezna
na ® « ż « y « y -  W anda udała się d 0 presektorium  i stwier* 
kit).’ . e t °  zw łoki jej męża. W  d r o j :e  powrotnej z pro* 
;tst j l ® .  zr°d z il°  się w jej um yśle podejrzenie, ie  Jan  
4> • ° i c4 Józefa . Toleż gdy p o d c;a s  przesłuchania z-npy» 

kteś nie odgrażał się mę£owj z j ej pow odu i 
( б “'  był o nią zazdrosny W anda zosJaJa w trą c o n a  z 
I “ "'âgi tym pytaniem.
W ‘ O Wydało się podejrzane sędz^m u śledczemu, który 
41 Jan» y ** do m uru- zmusi* do Podania nazwiska i adre»

^iwka sprow adzono do urzędu śledczego. Podczas 
t j ^ c h a n i a  sędzia śledczy nsbrał przekonania, że on rze- 

C1e zabił Józefa  Biernackiego i kazał go aresztować. 
ee„,CVWoli ,u. B iernackich zapom niano o zabójstwie Józefa 

MeCj  CIęściej m ówiło się o zbliżającej się w oinie. Pew neco 
ca â rodzina siedziała p rzy stole, powietrze 

rI ogłuszający huk.

Jr*. ‘ih byl tak wstrząsający i ogłuszający, że W anda 
pfw*e krzyknęła i ujęła się rękoma za głowę, 

L.* “ Огласка zerwała się z miejsca ł zawołała, za«

od

o o

■J?c dłonie:
Г" Jezu kochany, św iat się zawala!

N *«ąd  Biernackich tak się przeraził, że zbladł 
^^iał 1 Przez siedział na krześle jak  ska*

M*Tyłk° Tomasz Biernacki nie został wytrącony 
p o w a g i .

To piorun! — oświadczył ze spokojem.
. jT* Też mi pomysł! — oświadczyła Biernacka. 

Pe"[no.ścią z w iiło  się dziesięć domów, a ty  mó* 
^ .P iorun ie !

szyscy poza W andą, która jeszcze nie zdoH a 
^bar^f s*ę 2 wrażenia, pod/biegli do okna, aby 

ЛУс co się stało.
Gy,!J_e zaraz drugi jeszcze potężniejszy huk rozdr.rł 

, e* W szyscy troje odskoczyli od okna prze« 
Л  S t e i n i e .  

ц  Panienko Przenajświętsza!... Musiało się stać 
ęce ^ asznegol — zawodziła Biernacka, załamując 
* пГ"v r2cie, natrze’6 — zawołała nagle, wskazu* 

°  — Pożar... Pali się... Jaka w ielka łuna na
B*, '«macki chciał podejść do okna, ale żoha*Vcil? T?o za pole m arynarki i zawołała

w

Ni.e dochodź do okna, Tomku. Szyby mogą 
**! P^nąć...

’.ern^cki posłuchał rady żony. Zatrzymał się 
'(bo1 i? j głości od okna i uniósł głowę do góry. 
,1, 2a- y °  °blane szkarłatno * czerwoną łuną, w 

s za dachami domów czerwień ta była jaśniej«

się nali! — odezwał się w końcu Bier« 
Musi to być straszny pożar...

Ч Л ? “**» ^n’a Biernacki udał się do swego 
^^i j  n*a Barlickiego, aby odnieść zamówione 
lojzje °  szaf i usłyszał jak  czeladnik Barlickiego, 

lec o jasnych, sumiastych wąsach oświad*%
W cW '  ?2.?.rai wieczorem zost?ło wysadzonych w 

^'vskiè' m w ' ekszvch składów w Cytadeli W ar* 
'<>rzv V.Moskal kradł na potęgę i teraz oficerowie, 
[?.ed kont° l * na kradzieżach, w obawie 

aj?ea • ?aka  może nastąpić w zwirzku ze 
ê h \pr S1̂ , w °jną, w vsadrili w, powietrze składy. 

^Vtne u32 . °ś notrafi udowodnić im, że krad li!
c  stle , co?czej?cj‘2.Y nî">rawde wybuchnie w ojna? — zapy» 

^  . a Biernacki.
.-i ° ' t\a iest nieunikniona! — rzekł czeladnik 

*r ttiuci ? ° y b y  był soecjalistą w tych sprawach. 
W6w SlÇ Serbami... A czy Niemiec be«

Frr-inẐ S m^czał?— Carowi zaś przyidzie z no« 
cIa- ; Nie będziemy więc mieli zwykłej 

g wojnę światową...
vciela^-\a 0̂w? ?  — zdziwił się Biernacki i obrzu* 
!C; -zda V . s p o j r z e n i e m ,  jak gdyby chci*ł 
t ï'o 1Pkj-u r?,  .mi s.ę, br?cie, że nie wiesz co mów^z 

W i J :i*Tyvs*v  w  życiu słyszę■ o czymś podcb* 
‘■ale 0 ern: re by|a turecka, wojna, - japońska wój« 

to ta jV  °  światowej słyszę po raz pierwszy...

filCZNE DZIEJE TROJGA L ID II.  RZUCONYCH NA FALE LOS

— No, wojna światowa... Czy nie rozumie pan 
po polsku?...

W  drodze powrotnej do domu, Biernacki ciągle 
jeszcze myślał o tym, co mu powiedział czeladnik 
Barlickiego.

— A  więc będzie to nowy rodzaj wojny, wojna 
światowa... — doszedł w końcu do wniosku.

Ulice były, jak  zwykle o tej porze, ożywione, lu» 
dzie tłoczyli się na chodnikach, przepychając się lok« 
ciami. Kola naładowanych wozów głucho jęczały. 
Dorożkarze i woźnice w ydaw ali przeciągłe okrzyki, 
a tramwaje gniewnie dzwoniły.

U pal jak  nażarta, w ielka bestia rozpostarł się 
na ulicy. Nie była wprost czym oddychać. Ludzie 
wachlowali się chusteczkami i • ocierali sobie pot z 
czoła.

U lica w yg i-dala  tak jak  wczoraj i przedwczoraj, 
ale Biernacki wyczuwał, że coś się stało, że coś ta«

I

Przed plakatami roiło się od ludzî, którzy starali sîç 
je odczytać, mimo panujących ciemności.

jemniczego przeciska się poprzez tłumy przechod* 
niów.

Ludzie chodzili, czytając gazety, tu i owdzie 
zbierały się przed sklepami grupki ludzi i rozmawiali 
przytłumionym głosem. Do uszu Biernackiego dola« 
tyw ały słowa, jak : „wojna... cytadela,.. Niemiec... 
Austriak... Serb...”

Biernacki zatrzymał się przy jednej z takich gm* 
рек i usłyszał jak  pewien jegomość o złotej grubej 
dewizce, zwisającej mu z kamizelki, opowiadał o 
wczorajszym wybuchu w C ytadeli:

— Mieszkam na Bonifraterskiej z frontu. Okna 
moje wychodzą na Plac Broni... W  pierwszej chwili 
myślałem, że nadszedł koniec świata... Nagle w po* 
wietrzu zaczęły latać słupy ognia... Cytadela stała w 
płomieniach... Kozacy pędzili we wszystkich kierun« 
kach na swych koniach. Powstała panika nie dc opi» 
sania, rozlegały się, mrożące krew w żyłach, okrzy* 
ki, i nagle znów trrrrrrach... nastrpił drugi wybuch, 
jeszcze gwałtowniejszy niż pierwszy... Żona mi ze» 
mdlała ze strachu... Dzieci popłakały się żałośnie;

C Z Y T A J C I E .

nie wiedziałem jak sobie dać radę z tym  wszystkim...
Biernacki oddalił się. Pomyślał, że gdyby żył 

jego syn, Józef, to by wszystkiego się dowiedział 
od niego. Józef czytał przecież k ilka gazet codzien« 
nie i chodził na jakieś tam odczyty...

— O gdyb y Józef żył, wszystko byłoby inaczej.~ 
— przemknęło mu przez myśl.

Przez k ilka chwil Biernacki był myślami przy 
swym zabitym Józku. Uczuł bolesny ucisk w  sercu, 
gdy sobie przypomniał ten straszny moment, kiedy 
stał nad zwłokami syna w  prosektorium.

A le zaraz pierzchły przykre myśli o Józefie. — 
O jego uszy znów bowiem obiły się słowa „w ojna.. 
Cytadela... A ustria’“... i jego umysł znów zaprzątnę» 
ły aktualne sprawy... A  gd y  wrócił do domu, rzekł 
zasapany:

— Będziemy mieli wojnę... To jest już pewnel
Następnego dnia o uszy Biernackiego obiło się

nowe słowo, mianowicie mobilizacja.
Przybiegł zasapany do domu i oświadczył:
— M ówią o mobilizacji — a sądząc, że ani jego 

żona, ani W anda nie wiedzą co oznacza to słowo, 
w yjaśn ił: — wezmą do wojska wszystkie roczniki...

— Co m ówisz?l — zawołała stara Biernacka — 
W ezmą więc do w ojska również Jędrka, syna mojej 
siostry M arii?

— Słyszycie przecież, że wszystkich wezmą, nie 
zrobią dla niego w yjątku .

I Po kilku dniach, pewnego ciepłego wieczora 
letniego wpadła do Biernackich sąsiadka i załamaw«

I szy ręce, zawołała:
— Jezu kochany, już biorą... w iszą p lakaty na 

ulicach...
— Kto bierze? Kogo b io rą? — zapytała zanie* 

pokojona Biernacka.
— No, ogłoszono już mobilizację... W yw iesili 

na murach plakaty... Kochana pani Biernacka, czy 
wie pani, co się dzieje na u licy? ... M ój Antek mâ 
czerwony bilet, o rany Boskie!...

— A  więc wywieszono p lakaty o tym , że bio* 
rą do w o jska? — zapytał Biernacki — Czy pani je  
w idziała?

— Rozumie się, że widziałam... — obruszyła się 
sasiadka — ludzie tłoczą się przed nimi i czytają~. 
Ulice roją się od ludzi...

Biernacki naciągnął marynarkę i zeszedł na dóŁ
O, teraz Chłodna ulica, na której Tomasz Bier* 

nacki mieszkał dwadzieścia sześć lat, wyglądała zu« 
pełnie inaczej niż zwykle. Biernacki nie poznawał je j.

N a murach w isiały olbrzymie czerwone p lakaty, 
które faktycznie zapowiadały, że na świecie ma się 
rozpętać krwawa rzeź, że wkrótce cała Europa zosta« 
nie zalana morzem krw i i łez... Przed plakatami ro« 
iło się od ludzi, którzy starali się je odczytać, mimo 
panujących ciemności. Zapalono zapałki i latarki 
elektryczne, aby cośkolwiek ujrzeć, ponieważ lampy 
gazowe słabo oświetlały czerwone plakaty, z których, 
zdawało się, już broczyła krew...

Biernacki przecisnął się przez tłum ludzi, wy« 
ciągnął z kieszeni okulary i nałożywszy je na oczy, 
starał się odczytać plakat.

Jakaś kobieta o rozczochranych włosach i zapïa* 
kanych oczach zwróciła się do elegancko ubranego 
młodzieńca i głosem pełnym lęku, zapytała:

— Czy mój syn też będzie musiał pójść? Pro» 
szę niech pan mi oowiel .

— W szyscy będą musieli iść — odparł młodzie» 
ntcc pewnym siebie głosem. .

— M a czerwony bilet, ale jeszcze nie służył. Je» 
zu kochany, przecież on nas utrzymuje, co zrobimy 
bez n iego? — zawołała głosem pełnym rozpaczy ko* 
bieta, załamując ręce.

Oto do stojących przed plakatem podeszła mło« 
da, ładna kobieta i poprosiła pewnego starszego pa» 
na, aby przeczytał jej co pisze na plakacie.

— Niech pan czyta na głos. abyśm y również 
usłyszeli — odezwali się ci co stali w dalszych sze* 
regach i nie mogli przecisnąć się do plakatu...

— Panowie, pozwólcie podejść temu panu bliżej, 
nie zasłaniajcie, to nam wszvstkim przeczyta — za» 
wolały jednocześnie dwie kobiety.

Starszy mężczyzna, w  okularach nie dał się 
długo prosić. Stanął tuż przy plakacie, zapalił zapał* 
kę i zac-rął <-zytać na głos:

(D alszy ciąg jutro)



Różne term iny wyborów sa 
morządowych na poszczegól
nych obszarach Państw a wy
wołały w iele sprzecznych ko
m entarzy, przypisujących inten
cjom  rządu „rozkładanie 
ra ty“ tych wyborów.

N atom iast na obszarze wo
jewództw południowych i z a 
chodnich wybory sam orządowe 
na wsi u legły w 1933 r. rocz
nemu opóźnieniu, w związku 

n a ' z  przeprowadzoną tam reformą 
gminną, dla której ustaw a sa

„Iskra" uzyskała ze źródeł 
m iarodajnych następu jące wy
jaśn ien ia:

Różnorodność terminów w y
borczych nie jest skutkiem  de
cyzji rządu, lecz następstwem 
obow iązujących przepisów pra 
wnych. U stawa sam orządowa 
z dniem 23-go, m arca 1933 r. 
ustaliła bowiem 5-cio letn ią ka
dencję rad gromadzkich, gmin
nych i powiatowych. Kadencja 
liczy się od pierwszego posie
dzenia nowowybranej rady, zwo
łanego po dokonaniu wyborów. 
Z upływem kadencji rada roz-

W związku z tym Agencja i m orządowa zakreśliła naw et
termin dłuższy. To też wybory 
do rad gromadzkich w w oje
wództwach południowych i z a
chodnich przeprowadzone będą 
dopiero na jesień 1939 roku. 
Dopiero wówczas bowiem koń
czy się tam  kadencja dotych
czasowych rad gromadzkich.

Wynika z tego, że rząd nie 
je st uprawniony do przyśpie
szenia wyborów sam orządo 
wych, bowiem wym agałoby to 
skrócen ia dotychczasowych 5 
letn ich  kadencji obecnych rad 
grom adzkich, gminnych, m iej
skich i powiatowych, do czego
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wiązuje się autom atycznie, wy- brak jest podstaw prawnych, 
jątek  dotyczy tylko zarządów, 
które ustępują z chwilą ukon
stytuow ania się nowych zarzą
dów.

Term iny wyborów sam orzą
dowych uzależnione są od 
upływu kadencji rad na różnych 
obszarach państwa, a w ięc od 
tego, kiedy odbyły się poprzed
nie wybory. Pod tym względem 
sytu ac ja  na różnych obszarach 
państwa nie je st jednolita.

W m iastach ustaw a sam orzą
dowa w ym agała przeprowadze
nia wyborów w ciągu 1 2  m ie
sięcy, od chwili w ejścia jej w 
życie, t- j. od lipca 1933 r. do 
lipca 1934 r. Najwcześniej prze
prowadzone były wybory w 
m iastach województw zachod
nich i południowych. To też 
i obecnie wybory do rad m iej
skich w ypadają tam najw cześ
niej: w kilkudziesięciu m iastach 
W listopadzie i grudniu tego 
roku, w pozostałych w pier
wszym kw artale roku przyszłego.

W niektórych m iastach  wy
bory w ypadają później ze w zglę
du na to, że postępowanie 
wyborcze łącznie z protesta
mi wyborczymi zostało tam  w 
swoim czasie przedłużone. —
W niesienie protestu — jak  w ia
domo — wstrzym uje ukonsty
tuowanie się nowowybranej 
rady.

W m iastach b. zaboru rosyj
skiego poprzednie wybory od
były się w m aju 1934 r., to 
też kadencja ich upływa w ro
ku 1939 i w tym czasie muszą 
być wybory do rad miejskich 
na tym obszarze przeprowa
dzone. W yjątek stanowi tu m .|JNar- w skład Komitetu Ufów- 
st. W arszawa i Łódź, w których ]nego , oprócz Zarządu, wchodzą 
wybory odbyć się muszą wcześ- j prezesi wszystkich sekcyj oraz
niej, jeszcze w tym roku, ze J x ............
względu na postanowienia ustaw

Paczki 
na okaziciela

Na fa l i  rad iow ej
Dążymy do jaknajszybszej 

Od dnia 1 października r. b radiofonizacji kraju
poczta będzie przyjmowała tak Wszelkie wysiłki radiofonii 
zwane „paczki na okaziciela“ , 'zdążają  już od kilku la t do o- 
Paczki na okaziciela są nowym siągnięcia celu, którym jest jak 
rodzajem usługi poczty, wpro- ] najszybsza radiofonizacja kraju, 
wędzonym na życzenie je j kii-  ̂Polskie Radio w dotych czaso-
entów, polegającym  na tym, że 
paczka może być podjęta bez
pośrednio w urzędzie poczto
wym po okazaniu dowodu na
dania paczki. Szczegółowych 
informacji udzielają wszystkie 
placówki pocztowe.

Przygotowania do wyborów 
parlam entarnych w Piotrkowie 
czynione są w przyśpieszonym 
tempie. M iasto podzielone zo
stało na obwody głosowania. 
Referat wyborczy zarządu m iej
skiego przygotował już odpo
wiednie druki, spisy kontrolne, 
które zostaną doręczone w łaś
cicielom  nieruchomości. Druki 
te po wypełnieniu w ciągu 3

w
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dni muszą być składane 
biurach meldunkowych.

Na murach m iasta zostaną 
rozplakatowane obwieszczenia 
starostw a, w zywające do reje- 
ztrowania wszystkie osoby, po
siadające prawo wyborcze do 
Senatu .

Referat wyborczy zatrudni 
pewną ilość bezrobotnych pra
cowników umysłowych.

W W arszawie odbyło się ple
narne posiedzenie Komitetu 
Głównego Stronnictwa Naro
dowego pod przewodnictwem 
prezesa Stronnictwa adwokata 
Kazimierza Kowalskiego. Wed
ług statutu  organizacyjnego St.

prezesi zarządów wojewódz-1 Polskę Narodową. W 
kich i okręgowych. Na porząd-|dzeniu miał też wziąć 
ku dziennym obrad wyłoniła j Roman Dmowski.

wej swej pracy zwłaszcza w 
ostatnim  okresie dzięki rozbu
dowie sieci polskich stacyj n a
dawczych, umożliwiło wszyst
kim mieszkańcom naszego kraju 
odbiór audycyj radiowych na 
detektorach.

Nowe stac je  nadawcze, po
większenie mocy stacyj dotych
czasowych i ich m odernizacja 
sprawi, że zasięg polskich roz
głośni pokryje dosłownie cały 
kraj i że w Polsce nie będzie 
zakątka, którym by nawet na 
detektor nie można było od
b ierać audycyj polskich roz
głośni.

Obecnie Polskie Radio w es
pół ze Społecznym Komitetem 
Radiofonizacji Kraju S.K.R.K. 
skierowało aały swój wysiłek 
propagandowy na zagadnienie 
możliwie szybkiej radiofonizacji 
kraju.

W pracy tej z niezwykłym 
zrozumieniem doniosłości rad ia 
dla życia państwa i społeczeń
stwa przychodzą z pomocą or
ganizacje zrzeszające dziesiątki 
tysięcy ludzi. Konsekwentna e- 
nergia na akcję wydaje rezul
taty, gdyż wojewódzkie i po- 

, w iatowe komitety radiofonizacji
się w pierwszym rzędzie spra- kraju mnożą się w szybkim 
wa ustosunkowania się Stron- tempie i rozw ijają w terenie 
ructwa do wyborów Izb Usta- działalność propagandową i 
wodawczych. według kursują- werbującą, 
cych pogłosek w kołach Stron- Najbliższy sezon musi przy- 
nictwa Narodowego uchwały nieść znaczne przekroczenie 
m ają pójść po linni, że w ybory! cyfr miliona abonentów radio- 
do Ciał ustawodawczych n ie-w ych . Doroczna W ystawa Ra- 
m ają zasadniczego znaczenia jj diowa w stolicy organizowana, 
w w alce tego Stronnictwa o była również pod hasłem radio-

którego całkowity dochód i 
znaczone na r a d i o f o n j  

niezamożnych szkół i  s ^ .  I 

Tak samo dochód z bi 
wstępu do studia wystaw  ̂
wpłynie w całości na te 
godny ze wszech miar p°P| 
cel Społeczny. Komitet , 
fonizacji Kraju zrzesza , 
działaczy i społecznikom^ 
rzy swój czas i swe sl™ I 
bezinteresownie na rzec j 
pagandy i realizacji t°K  ̂
nego hasła, jak hasło,  ̂
brzmi: „Niema polskiego sj.0  ̂  ̂
bez odbiornika radioweg na

Utwory Brahmsa w wy 0 
Pawła Kochanowskiego 
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audycja z cyklu „P*u L  r. ,-o  
m eralna od H a y d h a  pj0n̂
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poświęcona będzie bar , 
dziełowi twórczości Jar» 
msa, mianowicie jeg° s 
na instrumenty STC[̂ c tiK 
fortepian. Nadane 
nagraniach płytowych: ^
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z sonaty wiolonczelowej j , s 
sonata skrzypcowa O' . 
sonata na altówkę . *>'3 
f-moll. Na szczególną a* p 
zasługuje fakt, że *
skrzypce i fortepian « « « J  
jest przez nieżyjącego j ^  \
kiego skrzypka Pa* łJ inSt< 
nowskiego, i Artura KU  ̂
stanowi więc posa
artystyczna n i e o c e n i o n y  

miątkę. Początek au У 
dżinie 22.00.
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Kontrakcja S łu ż b y  (I ło d y ch

specjalnych.
O statn ie wybory sam orządo

we na wsi najw cześniej odbyły 
się do rad gromadzkich na 
obszarze b zaboru rosyjskiego.
To też i obecnie, łącznie z u- 
pływem kadencji tych rad, w 
30 tysiącach  gromad na tym 1 Agencja „Echo" podaje: Z e;przeciw ko socjalistycznej pro- 
obszarze wybory odbyć się mu-J wszystkich stron Polski nad- ' pagandzie wśród młodzieży. — 
szą w końcu b.r., poczym od-1 chodzą wiadomości, że Z w iązek 1 J a k  wiadomo bowiem PPS or- 
będą się wybory do rad gmin-1 Młodej Polski i Służba Młodych | ganizuje we wrześniu manifes- 
nych. I rozpoczęły silną kontrakcję, jta c ję  pod hasłem „Wrzesień

M iesiącem  Młodzieży", m ające 
na celu skupienie jak  najw ięcej 
młodzieży w organ izacjach soc
jalistycznych. Agitacji tej prze
ciw staw iają się ZMP. i Sł. Mł. 
W Gdyni podczas zlotu T.U.R. 
rozlepiono „m otylki" z nap isa
mi: „Socjalizm  prowadzi do 
Rządów Komuny", Marksizm 
zgubą dla Polski" i „M iejsce 
św iata pracy lylko w Związku

fonizacji kraju.
Zwiedzający wystawę oglądali 

jedną z sal poświęconą działal
ności Komitetu Radiofonizacji
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602 к . р. с. podaje do ,p ^jjtiA 
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sprzedawany był znaczek, z

Nowy rozkład jazdy autobusów
autobusy odchodzą 

do Łodzi przez Srock: 630, 910 , юю, 1245 , 16 10 , 2 022. 
przez Wolę Kamocką: Ÿ30, 1 lOO, 14 10 , 1800, 2115. 
do Sulejowa: 740, 9OO, ц 00) 1215, 1480, 14 35 , 1625, 1 8 Ю, 

191.% 2025, 2100.

Młodej Polski“. — Poza tym 
„szturmówki" rozkolportowały 
ulotkę tekstową, a taku jącą  bar
dzo ostro socjalistów .

w anych  na łączną sn П̂| 
Ruchom ości można ° « e 
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„ A s ”
w Piotrkow ie 

ul. Niepodle

g łości nr. 2.

Pierwszy film z serii które tylko 
w Kinie „As” p

można

ODC$
 ̂ JobnGRZECH MŁ

w ro lach głównych: G ladys Öeorf f ',n
W arren William, Emma ^е^2{е< 

Z filmu tego popołudniówek “ '** "

Popoł. o godz. 3.
Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta

Kino - Teatr

CZARY
Piotrków Tryb. 

Legjonów 11

Dziś i dni następnych !
Nowa rew elac ja zagranicznych ekranów, młodociana 
15-letnia gwiazda B o n ić a  G r a n v i l le  w film ie 

wielkich wzruszeń p. t.

TRAGEDIA P I Ę T N A S T O L A T K I
Atrakcyjny debiut 15-letniej gw iazdy o której z 

zachwytem  mówi teraz ca ła zagran ica
Początek o g. 5 pp, w niedziele 1 święta o godz, 8 po poł. 

O godz. 3. Ty, co w ostrej św iecisz bramie

Kino - Teatr

ROnn
w Piotrkowie 
Al. M aja 11.

D z iś  i d n i n a s t ę p n y c h  ! , .  ^

,P o  M o t y lu  H iszp ań sk im "
D ram at życiowy bardziej potężny, nH 

ULICA“ i „ZALEDWIE WCZORAJ

WZG AR
Popoł. o godz. 3-ej

nniesiecrre ..Dziernika Pio1rkcW ikiego‘' wyncsi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. 
PRENUMERATA: kw artaln ie z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K. O. Nr. 602.480

Początek o godz. 5 pp, w niedziele i t М|ИИ|___  -

J^EfTyT)GŁOSZEN-” " s z 1 wiersz mil- га ^
w tekście 60 gr. O statn ia strona 40 gr., drobn
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